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JO Z EF BARAN O W SKI

UKRZYŻOWANIE
„I przyszli na m iejsce, które zo- 
wia G olgota..."

(Sw. Mat. 27,33)

1.
Niebo w rozpalonych łunach 
Nad wzgórzem Golgoty  
Zawisło.

Nie do ić im było Jego męki.
Nie przestawali rzucać drwin i wymysłów:
—  Ty, któryi groził zburzeniem iwiątyni, 
Spójrz, jak tłum C ię poniża.
Jeżelii jest Synem Bożym,
Wybawże siebie.
Zstąp z krzyża.
Usuń ludu Twojego troski.

—  Ten ci jest,
Jezus Nazareński 
Król Żydowski.

2.

Tylko Matka Jego płacząc 
Stała przy krzyżu
Z Marią Kleofasową i z Magdaleną.
I Jan stał w pobliżu.

3.

„Boieici moja w smutku bez granic —
Eli, Eli, lamma sabahthani."
„Cierniem tkwi w duszy mój żal do twiata, 
Że mi cierniową koronę splata."
„2e trzeba było ofiary krwawej.
By przez nią całą ludzkofć móc zbawić."

Nim tchu ostatkiem zawołał 
Z serca bolesnego:
„O jcze, w ręce Twoje 
Oddaję ducha mego."

4.

Przygasło słońce. Wicher łopoce.
Bezkresna ciemnofć, bezkresnej nocy —

Zadrżała ziemia. Pękają skały.
Ucieka w trwodze tłum rozszalały.

Straż pełna lęku czuwa jedynie  
Ciemnofć przenika Jerozolimę.

5.

LAM EN TACJE

Oto martwy głaz grobu.
Rozpaczy niepojęta,
W której osamotnieniem 
Tli smutku naszego płomień.

Dobranoc głowo fwięta 
W cierniowej koronie...

Noc —  ciszą niewysłowioną 
Koi Twoje rany.

Dobranoc kwiecie różany...
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Rubens: CHRYSTUS UKRZYŻOWANY



NIEDZIELA MĘKI PAŃSKIEJ 
CZYLI CZARNA  

' (PIĄTA NIEDZIELA 
WIELKIEGO POSTU)

(Do H ebrajczyków  9, 11—15)

T y  Tacia: Chrystus staw szy się N ajw yż-  
/  j  szym  K apłanem  dóbr przyszłych, 

przez w yższy i doskonalszy, a nie 
ręką uczyniony, tj. n ie z  tego świata p rzy ­
bytek, i nie przez krew_ kozłów albo ciel­
ców, lecz przez wiosną krew  w szedł raz do 
m iejsca Świętego dokonaw szy wiecznego 
odkupienia. Jeśli bowiem  pokropienie 
krw ią ko tłów  i  wołów i posypanie popio­
łem  z jałow icy poświęcało skalanych ku  
oczyszczeniu ciała, jakoż daleko więcej 
krew  Chrystusa, który przez Ducha Św ię­
tego samego siebie bez skazy ofiarował 
Bogu, czyści sumienie nasze od uczynków  
m artw ych, abyśm y służyli Bogu żyjącem u.

I dlatego je s t pośrednikiem  nowego p rzy ­
m ierza  — żeby przez śmierć, poniesioną na 
odkupienie przestępstw  popełnionych za 
przym ierza  pierwszego, w ezw ani posiedli 
obiecane im  dziedzictw o wieczne: w
Chrystusie Jezusie, Panu naszym .

(Sw. Jan  8, 46-59)

O nego czasu: M ówił Jezus rzeszom
żydow skim : K to  z  was dowiedzie mi 
grzechu? Jeśli w am  prawdę m ówię, 

czem u m i nie w ierzycie? K to  z Boga jest, 
słów  Bożych słucha; w y  dlatego nie słu­
chacie, że z  Boga nie jesteście. Odpowie­
dzieli tedy Ż ydzi i rzekli Mu: Czyż nie 
słusznie m ów im y, że jesteś Sam arytaninem  
i czarta masz? O dpowiedział Jezus: Ja czar­
ta nie m am , ale oddaję cześć Ojcu m em u, 
a wyście m nie znieważyli. Ja nie szukam  
w łasnej chwały, ale jest ktoś, który szuka  
i sądzi. Zaprawdę, zaprawdę powiadam  
wam , jeśli k to  zachowa naukę moją, nie  
zazna śm ierci na wieki. Tedy Mu rzekli 
Żydzi: Teraz poznaliśm y, że czarta masz. 
Abraham  um arł i prorocy, a ty  m ówisz: 
Jeśliby kto  zachował naukę moją, nie zazna 
śmierci na wieki. Czyżeś ty  w iększy od 
ojca naszego Abrahama, k tó ry  umarł? N a­
w et prorocy pomarli. Za kogo się uważasz?  
O dpowiedział Jezus: Jeśli ja  sam siebie 
chwalę, chwała moja n iczym  jest. A le  jest 
Ojciec m ój, k tóry  m nie uwielbia  i o k tó ­
rym  w y powiadacie, że jest Bogiem w a­
szym , a nie poznaliście Go. A le  ja  Go znam  
i jeślibym  powiedział, te  Go nie znam , 
byłbym  podobnym  w am  kłamcą. A le znam  
Go i nauki Jego strzegę. Abraham , ojciec 
wasz, z  radością wyglądał dnia mojego, a 
ujrzał i uradował się. R zekli tedy Ż ydzi 
do Niego: Pięćdziesięciu lat jeszcze nie
masz, a Abraham a widziałeś? R zekł im  
Jezus: Zaprawdę, zaprawdę powiadam
wam, p ierw ej n im  Abraham  był, jam  jest. 
Porwali tedy kam ienie, bu rzucić na Niego, 
a Jezus ukry ł się i w yszedł ze św iątyni.

N I E D Z I E L A  MĘKI  P A ŃS K I E J
C zas Męki Pańskiej roz­

poczyna Kościół śpie­
wem psalm u 43, który 

jest psalm em  Chrystusa K ap­
łana, Jego m odlitw ą w  Ogrój­
cu i na krzyżu. Również psalm 
129, w prow adza nas w  ta jem ­
nice bolesne Serca Jezusowego. 
Lekcja z Listu do H ebrajczy­
ków jest w ykładem  o kapłań­
stw ie Chrystusa, którego Krew  
P rzenajśw iętsza sta ła  się O­
fiarą Nowego Przym ierza. E­
w angelia daje nam  obraz na­
strojów  panujących wśród 
społeczeństwa na krótki czas 
przed tragedią Męki. Słowa 
C hrystusa „Ja  nie szukam 
w łasnej chwały, ale jest ktoś.

za nas niew innie i dobrowol­
nie.

Słowa Chrystusa w zbudzają 
gniew współziomków, którzy 
Go zniew ażają i  zwąc opęta­
nym od złego ducha, chcą Go 
ukam ienować. Jezus, jako 
człowiek, ucieka przed ich ka­
mieniami, ale biada tym, pr/.ed 
których kam iennym i sercami 
musi uchodzić Syn Boży (św, 
Augustyn). A św. Grzegorz do­
daje: „On przyszedł, aby cier­
pieć, a nie sądzić i karać. Przez 
swą cierpliwość zdziałał dla 
nas coś większego, bardziej 
błogosławionego w skutkach. 
Dał nam  bowiem przez to n a u ­
kę. że o w iele szlachetnie.! i

isto ta K apłaństw a Chrystusa 
i Jego Ofiary. Jezus, z istoty 
swej Syn Boży, stal się po­
średnikiem  między Bogiem a 
ludźmi. „Bo — powiada św. 
Paweł — jeden jest Bóg; jeden 
i pośrednik między Bogiem i 
ludźmi. Człowiek Chrystus Je­
zus" (I Tym. 2, 5). Jest to rów ­
nież przewodnia myśl listu do 
Hebrajczyków, który czytamy 
w Niedzielę Męki Pańskiej. W 
Nowym Zakonie jest tylko je­
den Ołtarz, jedna Ofiara, je ­
den jedyny K apłan — Jezus 
Chrystus. „Zostaliśmy uśw ię­
ceni przez ofiarę Ciała Chrys­
tusowego raz na zawsze11... 
W edług Starego Obrządku

który szuka i sądzi" przypo­
m inają nam  słowa introitu.

Zbawiciel staw ia pytanie: 
„Kto z was dowiedzie mi grze­
chu?", aby podkreślić, iż On 
jeden może być tym  „K apła­
nem świętym, niewinnym , 

niepokalanym , odłączonym od 
grzeszników, który się stal 
wyższym od niebios" (Hebr 
7.26). Chrystus więc cierpiał

godniej jest na wzór C hrystu­
sa w  milczeniu znieść n iespra­
wiedliwość, niż zwyciężyć jćt 
w alką i oporem".

Okres Męki Pańskiej obej­
m uje dwa tygodnie. Sama na­
zwa wskazuje, że Kościół, nie 
przestając wzywać do pokuty, 
zachęca w iernych do rozważa­
nia męki P ana Jezusa.

W tym  okresie przede 
w szystkim  podkreślona jest

„każdy kaptan sta je codziennie 
do służby ołtarza, składając 
często te  same ofiary, które 
nie mogą nigdy zgładzić grze­
chu. Ten zaś (Chrystus) zło­
żywszy jedną ofiarę za grze­
chy, zasiadł na praw icy Bożej.. 
Jedną ofiarą poświęconych 
doskonałymi uczynił" (Hebr. 
10, 10-11. 14). Gdzie Kapłan, 
tam  ofiara. Chrystus przez do­
skonałe posłuszeństwo oddał 
się Bogu, uczynił ze siebie do­
skonałą ofiarę i w zastępstw ie 
całej ludzkości przebłagał 
gniew Boży. O fiara ta  była 
krwaw a, gdyż była zadośću­
czynieniem za grzech. W ten 
sposób Chrystus ceną krwi 
swojej odkupił nas z  niewoli 
szatana i dał jedyne godne 
Boga zadośćuczynienie. D late­
go Ofiara Jego nie potrzebuje 
pow tarzania; raz złożona o­
tw arła  niebo na zawsze. Pozo­
sta je  ona obecna w  niezliczo­
nych kościołach i kościółkach
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P aństw a Bożego, tak  jak  i re­
go jedno jedyne kapłaństw o 
uobecnia się we w szystkich 
czynnościach liturgicznych. 
Jest więc Chrystus jedynym 
kapłanem , a le  nie jest w  tym 
kapłaństw ie samotny. L iturgia 
Męki Pańskiej szczególnie na­
w ołuje w iernych, aby wzięli 
udział w Ofierze Chrystusa, 
już to łącząc się m odlitwą i 
sercem z bolesnymi zdarzenia­
mi z ostatnich tygodni Jego 
życia, już to przez pokutę 
w łasną i gorliwość życia. O­
fiarę  Chrystusa urzeczyw istni­
my jednak  w  pierwszym  rzę­
dzie przez nasze uczestnictwo 
w e Mszy św. i Komunii W iel­
kanocnej, realizując w  ten  spo­
sób słowa św. A ugustyna „Ca­
łe to  odkupione M iasto Boże. 
czyli zbiór i społeczność świę­
tych, jako powszechna ofiara 
jest Bogu poświęcona przez 
K apłana Wielkiego, który też 
i siebie samego ofiarow ał w 
męce za nas“ (Państwo Boże. 
X, 6).

W arto dodać, że w psalm ach 
mszalnych opuszczano zarów ­
no w  L iturgii pierw otnej jak 
i dziś się opuszcza „Chwała 
O jcu"; opuszczenie to jest zna­
kiem sm utku i przygnębienia, 
iż podczas męki Boga-Człowie- 
ka M ajestat Boski został jakby 
przyćmiony. Począwszy od nie­
szporów przed Niedzielą Męki 
Pańskiej osłania się w izerunek 
P ana Jezusa na krzyżach oł­
tarzow ych i procesyjnych; nie­
gdyś osłaniano w  ten  sposób 
bogate ozdoby na krucyfiksach 
na znak pokuty...

We Mszy św. śpiew ana jes1 
specjalna prefacja o krzyżu.

J. K.

Z A W IE S Z tN It  B H U ni W A U l t n i l
Dzień 18 m arca 1962 r. w ejdzie do h i­

storii w alk  narodowowyzwoleńczych. W 
Evian podpisany został układ  francusko- 
algierski. Po z górą siedmiu latach k rw a­
wej w ojny o wolność kolonizatorzy fran ­
cuscy musieli ostatecznie skapitulować. 
Do rodziny wolnych państw  przybyła nie­
podległa Algieria. Z ust p rem iera Ben 
K hedda padło oświadczenie, że „Algieria 
prowadzić będzie politykę neutralistyczną 
i nie przyłączy się do żadnego bloku m ili­
tarnego”.

Ten radosny m om ent zakończenia w oj­
ny w  Algierii zakłócany będzie niejedno­
kro tn ie przez nieodpowiedzialnych gene­
rałów, z ukrycia kierujących zbrodniczą 
akcją OAS. P ierw sze odgłosy przynoszą 
zapowiedź nowej rebelii. Gen. Salan, ska­
zany zaocznie na karę śmierci, w  p ira­
ckich audycjach radiow ych w zyw a arm ię 
francuską do wypowiedzenia posłuszeń­
stw a rządowi i prezydentow i de Gaulle. 
Salan chce układ  w  Evian potraktow ać 
jak  św istek papieru. W Algierii powstanie 
salanow ski tymczasowy rząd francuski 
który wywoła niem ałe zam ieszanie na pro­
gu wolności. K ierow nictw o OAS wypo­
wiedziało w ojnę gen. de Gaulle. F rancja 
sta je  się sceną, na k tórej rozgrywać się 
będzie tragiczne widowisko w  postaci w oj­
ny domowej. Groźne chm ury gromadzą 
się nad życiem w ew nętrznym  V Republi­
ki. O lbrzym ia większość Francuzów  powi­
ta ła  zakończenie w ojny w Algierii z ży­
w ym  zadowoleniem. Garść aw anturników  
politycznych i młodych oficerów, trochę 
studentów  i uczniaków podejm ując ro­
kosz przeciw  legalnym  władzom  — tym  
sam ym  znaleźli się na pozycjach antyna- 
rodowych. OAS uderzając w  pokój doko­
nuje zamachu na Francję. .

Śledzić będziemy pilnie rozwój w yda­
rzeń, w którym  wolność, równość i b ra ­
terstw o w idnieje na sztandarze narodo­
wym. (O)

P S A L M  T 2 I 2 1 ) *

Boże mój, Boże m ój, czemuś m nie opuścił?
daleko jesteś od próśb, od słów błagania mego,

Boże mój, wołam  we dnie, a nie wysłuchujesz, 
i w  nocy, a nie zw ażasz na mnie.

A  przecież Ty m ieszkasz w  św iątyni, 
chwało ludu wiernego.

Tobie zaufali ojcowie nasi,
zaufali, a Tyś ich wyzw olił;

Do Ciebie wołali i zostali ocaleni.
Tobie zaufali i nie byli zaw stydzeni.

Ja zaś jestem  ja k  robak a nie człowiek,
pośm iewisko ludzi i wzgarda pospólstwa.

W szyscy, którzy m nie widzą, szydzą ze mnie, 
krzyw ią wargi, potrząsają głową:

„Zaufał Panu niechże go wybawi,
niechże go w yrw ie, jeśli go m iłuje“.

Istotnie, Tyś m nie prow adził od łona,
przy piersiach m atki dałeś spoczywać bez troski.

Już od powicia zdany byłem  na Twoją opiekę.
Tyś m oim  Bogiem od łona m ej m atki.

Nie stój ode m nie z  dala, gdyż jestem  w  udręce;
bądź blisko, bo nie ma nikogo, kto  by mi dopomógł.

Otaczają m nie bydlęta mnogie,
ja k  w oły z Bazanu m nie obstąpiły.

Otwierają na mnie paszczę swoją  
ja k  lew drapieżny i ryczący.

Jak woda rozlany jestem
i rozłączyły się w szystkie kości moje;
Serce m oje stało się podobne do wosku, 
topnieje we wnętrzu, moim.

Jak skorupa wyschło gardło moje,
przylgnął ję zyk  mój do podniebienia mego, 
obróciłeś m nie w  proch śmierci.

Opadły m nie bowiem  psy mnogie,
osacza m nie zgraja złoczyńców.

Przebili ręce m oje i nogi moje,
policzyć mogę w szystkie kości moje,

A oni patrzą i cieszą się m oim  widokiem ; 
rozdzielają sobie szaty moje, 
a o suknię moją rzucają losy.

Ty zaś, o Panie, nie stój z  daleka:
pomocy moja, spiesz m i z ratunkiem .

Ratuj od zagłady me życie,
jedyne me dobro z psich pazurów.

Racz m nie ocalić z  lw iej paszczy,
m nie zbiedzonego spod rogów bawolich.

Tłum. A. X.

*) Prorok Dawid ogląda w duchu cierpienie przyszłego M esjasz  
i wyraża je  językiem  barw nym  i plastycznym . Jest to Psalm  cier­
pienia i grozy. W yrazem tego. że rozumiano zaw arte tu opisy o Zba­
wicielu są relacją ewangelistów cytujących w swych ewangeliach 
wersety zaczerpnięte z psalmu 22 (21).

/ K



WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA 
POWSZECHNEGO

ŚWIATOWA RADA KOŚCIOŁÓW 
POTĘPIA STANOWISKO USA

K om isja do Spraw  M iędzynarodowych Światow ej 
Rady Kościołów zajęła stanowisko wobec uchwały pre­
zydenta Kennedy‘ego w  spraw ie wznowienia atm osfe­
rycznych prób z b ronią jądrow ą. W piśm ie zaadreso­
wanym do K ennedy‘ego stw ierdza się, że taka uchw a­
la wzm acnia wyścig zbrojeniow y i powiększa niebez­
pieczeństwo wojny. Liczni am erykańscy członkowie 
Światow ej Rady Kościołów wyrazili swe ubolewanie 
z powodu te j decyzji prezydenta Kennedy‘ego. — Bi­
skupi anglikańscy Londynu, Chichesteru, M ancheste­
ru  i W ilsden zwrócili się z apelem do rządu b ry ty j­
skiego o zaprzestanie wyścigu z bronią jądrow ą i w stą­
pienie na drogę pokojowego rozw iązania tej sprawy. 
Również rząd japoński zaprotestow ał w nocie do USA 
przeciwko uchw ale prezydenta K ennedyego wznowie­
n ia prób jądrow ych w atmosferze.

O CZYM NIE POW INIEN ZAPOMNIEĆ PRZYSZŁY 
SOBÓR WATYKAŃSKI

Jak  wiadomo, pierwszy Sobór W atykański w  roku 
1870, w przeddzień wybuchu wojny niem iecko-francu- 
skiej, m usiał przerw ać sw oje obrady i ograniczyć się 
do uchw alenia pod p resją  dogmatu o nieomylności pa­
pieża. W szelkie inne wnioski, przedstaw ione soboro­
wi, zostały odłożone. Wśród nich znajdował się prze­
de wszystkim wniosek szeregu biskupów o potępienie 
wojny. „Sobór potępi wszelkie w ojny nowoczesnych 
narodów  i państw  jako przeciwne moralności i uka­
rze ekskom uniką każdego katolika, biorącego udział 
w tak ie j w ojnie" — czytam y we wniosku, um otywo­
w anie zaś jego mówi: „Dzisiejsza sytuacja św iata jest 
absolutnie nie do zniesienia dla ogromu stałych wojsk. 
Narody, przeciążone podatkam i, jęczą pod tym  brze­
mieniem... S traszliw e rzezie ludzi szaleją wszędzie bez 
ustanku. N astępstwem  tego: Coraz m niej jest środków, 
które można przydzielić biednym, handel i kom unika­
cja  p rzestają działać, sum ienie narodów jest albo zu­
pełnie sfałszow ane albo w haniebny sposób skaleczo­
ne. W reszcie wiele dusz na skutek tak iej sytuacji gi- 
nie“.

SOBÓR A ZJEDNOCZENIE CHRZEŚCIJAN
Pod tym tytułem  „Słowo Powszechne** (nr 47 z 26 lu ­

tego rb.) podaje następujące wiadomości: „K ardynał 
Bea, przewodniczący S ekretariatu  dla Spraw  Jedności 
Chrześcijan, oświadczył w czasie konferencji, k tóra od­
była się na uniw ersytecie w Heidelbergu, że utopią 
byłoby oczekiwać od II Soboru W atykańskiego pełnej 
realizacji zjednoczenia chrześcijan. Sobór może jed ­
nak wzbudzić u chrześcijan wszystkich wyznań prze­
konanie o konieczności zjednoczenia chrześcijaństw a 
oraz wolę realizow ania tego zjednoczenia**. Obok tej 
czytamy drugą „ekumeniczną** wiadomość w tymże 
„Słowie Powszechnym ": „ P o c h o d z ą c y  z 1892 r. neogo­
tycki kościół w  Piotrówce (powiat Strzelce Opolskie) 
był do 1945 r. kościołem protestanckim . Dopiero po 
w ojnie wzięli go w  posiadanie katolicy (rzymscy kato­
licy) i oddali w opiekę N iepokalanem u Poczęciu 
NMP...“ '

„Słowo Powszechne** widocznie sądzi, że podanie te j 
drugiej wiadomości o nielegalnym  zajęciu kościoła 
protestanckiego „wzbudzi u chrześcijan wszystkich 
wyznań (zwłaszcza u protestantów ) przekonanie o ko­
nieczności zjednoczenia chrześcijaństwa*' i że droga do 
Rzymu prowadzi przez nieprzestrzeganie siódmego 
przykazania

W r. 1962 ukazał się „Rocznik T e­
ologiczny . C hrześcijańskiej A kade­
m ii Teologiczne.! na rok 1961” w
W ydaw nictw ie L ite ra tu ry  R elig ij­
nej. Je s t to trzeci z kolei rocznik, 
k tó ry  zaw iera prace i przyczynki 
naukow e oraz arty k u ły  pracow ni­
ków naukow ych ChAT.

C hrześcijańska A kadem ia Teolo­
giczna jest wyższą uczelnią typu  e ­
kum enicznego i obejm uje trzy  sek­
cje: starokato licką, ew angelicką i
praw osław ną. Je st to jedyna w  E u­
ropie wyższa uczelnia, w  k tórej jest 
stosow ana to le rancja  relig ijna i 
w zajem ne poszanow anie przekonań.

Obok ew angelików  zasiadają k a ­
tolicy, praw osław ni, m ariaw ici. O­
bok lu te ran , studenci z Kościoła 
Ew angelicko-Reform ow anego, m e­
todyści, baptyści, studenci Z jedno­
czonego Kościoła Ewangelicznego, 
adw entyści.

W „Roczniku Teologicznym ” czy­
te ln ik  znajdzie artyku ły : ks. d r J. 
Szerudy — „Izajasz — Ew angelista 
S tar go T estam entu”, ks. d r A. Na- 
um czyka — „Zagadnienia relig ijne 
u Sumerów i Kanaańczyków w 
św ietle wykopalisk i tekstów", ks. 
dr W. Niemczyka „U podstaw  in ­
dyjskiego pesym izm u”, Ks. bp  dr

R O C Z N I K  

T E O L O G I C Z N Y
CHRZEŚCIJAŃSKIEJ AKADEMII 
TEO LO GICZN EJ NA ROK 1961

A. W antuły „Zarys hom iletyki m a­
te ria ln e j”, ks. d r W. G astparego — 
„Dążenia pro testan tów  polskich do 
w spólnoty w końcu XV III i na po­
czątku XIX wieku**, d r O. B artla 
„Filip M elanchton w  Polsce”, ks. dr 
K. W olfram a — „A ntropologia 
(nauka o człowieku w ew angelicz­
nym  zw iastow aniu Jezusa)”, ks. dr 
J. N iem czyka — „Cechy w łaściwej 
postaw y naśladow ców  Boga” i inne.

Cena „Rocznika” 25 zł.

OGÓLNOPOLSKIE ZGROMADZENIE CHRZEŚCIJAŃSKIE
10 kwietnia br. o godz. 17.00 w Sali Kameralnej Filharmonii 

Narodowej w Warszawie, przy ul. Jasnej, odbędzie się Ogólnopol­
skie Zgromadzenie Chrześcijańskie poświęcone zagadnieniom eku­
menicznym.

Temat głównego referatu: POLSKIE KOŚCIOŁY EKUMENICZ­
NE WOBEC AKTUALNYCH ZAGADNIEŃ CHRZESCIJAN- 
STWA“. W programie przewidziane są przemówienia przedstawi­
cieli Kościołów zrzeszonych w Polskiej Radzie Ekumenicznej. 
Wstęp wolny.

B u tk i i b u ty
M usiałam ci je zabrać, czerwona 

skórka była wilgotna i miała cztery 
małe kreseczki. Zresztą nie tylko  
ona — ju ż  bardzo dużo rzeczy miało 
na sobie te kreski. A czerwone buty 
na nóżkach zdziw iły  cię bardzo. B y­
łaś przekonana, że one są tylko  dla 
twoich czterech ząbków. Nie mogłaś 
również zrozum ieć dlaczego te dwie 
białe p lam ki pod spodem kładzie się 
na podłodze. M ówiłam ciągle — tak 
chodzi A N A  i wycierałam  ci rączki, 
ale ty i tak kładłaś je zaraz na 
ziemi. K iedy w ięc m iałam  tego dosyć 
przekręcałam  brązową gałkę — i tu 
potrzebne m i było szczęście.

Lubiłaś walca — jeżeli akurat grali, 
czerwone bu tk i były m i posłuszne.

Ten kraciasty koc — wiesz który
— stawał się w tedy bardzo potrzeb­

ny. Leżał tak ja k  teraz na tapczanie 
i ty trzym ałaś się go z  jednej stro­
ny. Bardzo nieporadnie w tykałaś  
swoje nóżki w  melodię, i oczywiście 
nie mogło to wypaść dobrze. Jednak 
byłaś z tego tak zadowolona, że czę­
sto wypadało ci z  buzi kolorowe kó­
łeczko.

A  potem  znow u najpierw  szły rącz­
ki, potem  kolana, a czerwone butki 
na końcu. To dziw ne stw orzonko  
chodziło tak dosyć długo po pokoju. 
Naw et kiedy już rozumiało, że jestem  
zm ęczona ....  Jestem  bardzo zm ęczo­
na — powiedziałam. Było gorąco i 
moje buty stały się niewygodne. Na­
w et nie m ów iłam  tego do ciebie, nie 
mogłam przecież wiedzieć, że rozu­
miesz. A le ty przyszłaś w tedy do 
m nie trochę inaczej, w jednej rączce 
niosłaś moje ranne pantofle.

URSZULA BIAŁECKA

I H y ś l I  r e l i g i / n e
P O K Ó J

T y lk o  p o k ó j  w du s 2 y  c z ł o w i e k a  s p r o w a d z i  p o k ó j  na  z iem ię .
U s u ń m y  ze s w y c h  s e rc  b a l a s t  n i e n a w i ś c i  i o d w e t u ,  a z w y c i ę ż y m y  w o jn ę .  
W y r w i j m y  z n a s z y c h  s e rc  k o r z e n i e  w s z e lk i e g o  zła ,  a n a t y c h m i a s t ,  z j a w i  s ię  k r ó ­

le s t w o  p o k o j u  B ożego  w  nas  i d o o k o ła  nas .
K to  w ięc  szcze rze  p r a g n i e  p o k o j u ,  t e n  n i e c h a j  u r z e c z y w i s t n i  go  n a j p i e r w  w  s w o ­

im  życ iu .
L E C H  SĄD O M IR S K I

KS. PROF. DR JAN  SZERUDA

W dniu 21 marca br. zmarł ks. dr Jan Szeruda, 
profesor zwyczajny Chrześcijańskiej Akademii Teo­
logicznej, nieodżałowany wychowawca i dydaktyk, 
znawca Starego Tesłamenłu, oddany Sprawie Bożej 
duszpasterz, który przełamał ciasne szranki wyzna­
niowe i zajął w swoim Kościele Ewangelicko —  
Augsburskim pozycję ekumeniczną.

Wielka to i bolesna strata dla Rodziny, Uczelni, 
Kościoła, Ekumenil.

Cześć Jego pamięci.
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— Powiedz, Klaudio, czy ja  doszukuję się początku swej w ła­
dzy? Czy dochodzę od kogo ona pochodzi, od Jowisza czy od 
M erkurego? I nie mogę dotąd zrozumieć, co obchodzi moja 
w ładza człowieka, którego mogę uwolnić lub katom  wydać?

— Oto tw oja zbrodnia — przerw ała gw ałtownie K laudia. — 
Mogłeś go przecież uwolnić, wiedząc, że jest niewinnym .

— Niewinnym?... W moim przekonaniu jest niewinnym, ale 
w oczach tego szaleńczego motłochu, jest w inien śmierci, bo 
obiecywał zburzyć ich potężną świątynię, nazyw ał siebie Synem 
Bożym. Nasi przyjaciele, Rzymianie, nikogo nie skazaliby na 
śmierć za tak ie brednie. Co najwyżej kazaliby oskarżonemu 
wyrzec się chimerycznych tytułów  i przestać bredzić. Ale tu ­
taj, w tym ziemskim śm ietniku, trzeba zaraz krwi i śmierci.

— Jesteś od tego, aby go bronić — rzekła zimno K laudia. — 
Mówisz o naszym Rzymie? Pam iętaj więc, że Rzym cię posta­
nowił przedstaw icielem  jego rozumu, a  ty go opuściłeś przez 
podłość.

— Klaudio — przerw ał niecierpliw ie P iła t — mówiłem do nich 
jako rzym ski starosta, że w in w nim  nie znajduję, ale tutejsi 
kapłani oznajm iali mi co innego. Sam jednak rozumiem, że 
człowiek ów mówił o m arnościach rzeczy doczesnych, opowia­
dał niesłychane brednie o K rólestw ie Niebieskim, swymi mo­
wami bałam ucił umysły. Udowadniał, że bogacz w oczach nie­
bios jest podlejszy od najpodlejszego nędznika i niewolnika. 
Nakazywał litować się nad nędzarzam i. Cóż my, Rzymianie, 
możemy budować na takich ideach? Osądź sama. Każdy zro­
zumie i przyzna mi rację, że w  państw ie podobni sofiści są 
szkodnikami.

— Poncjuszu — rzekła z powagą K laudia — ty dla Jezusa 
z Nazaretu czyniłeś to tylko, co cię w  niczym nie narażało. 
Gdy usłyszałeś pogróżki, cofnąłeś się, bo obawiałeś się...

— A czy tak  jesteśm y pewni przyjaźni Tyberiusza? Czy mo­
żemy znać ich nienaw iść i wściekłość wiedząc do jakich  do­
niesień są zdolni? Dość przecież, abyśmy wpadli w podejrzenie, 
a pozbawiony byłbym  stanowiska, m ajątku, pałacu, gdzie rzą­
dzisz jak  królowa. Nas zniszczyliby przez fałszywe naw et oskar­
żenia, a tego człowieka, którego chcą zabić i tak  z pewnością 
zabiliby w jakiejś zasadzce. Klaudio, gdzie jest tw ój rozum 
osławiony?

K laudia w stała. W jej oczach pałających była pogarda.
— Nieszczęśliwy — zaw ołała — dlatego, że ktoś inny może 

krw ią się splamić, to ty  m iałeś to uczynić? A więc twoim zda­
niem, ten zbytek, którym  jestem  otoczona, mam posiadać za 
cenę jego śmierci! Czy sądzisz, że będę się tym  cieszyła i nadal 
będę żyła z tobą? Nie znasz mnie, Poncjuszu. J a  cię tak  usil­

nie prosiłam, a ty nie spełniłeś mej prośby, a ja  przecież nie 
tylko dla niego, lecz i dla ciebie o to prosiłam.

— Dla mnie? — zdziwił się. -  To praw da, że m nie to wiele
kosztowało, lecz w krótce n ik t już o tym  myśleć nie będzie 
i m am  nadzieję, że prędko o tym  zapomną... Przyznam  szcze­
rze, że ten człowiek zajm ow ał m nie żywo. Mówił o dziwnych 
rzeczach, zawsze pod osłoną, lecz o rzeczach wzniosłych. Jestem  
przecież zrodzony d la prawdy. Gdy powiedział mi, że po to 
żyje na świecie, aby dać świadectwo prawdzie, myśląc o to­
bie, spytałem : cóż to jest praw da? Odpowiedzi jednak  nie
otrzym ałem  od niego. Jego spojrzenie zmieszało mnie. Zdziwi­
łem  się, że nie chciał ze m ną rozmawiać, a  ja  tak  bardzo 
chciałem, aby się bronił.

K laudia słuchała cicha i jakby skam ieniała.
— Mów co myślisz, wolę wszystko, aniżeli niepewność i ta ­

jem nicę — rzekł P iła t patrząc na żonę.
— Nie umiem, nie mogę, przez litość nad tobą. Nie mogę ci 

nic mówić, Poncjuszu, bo zło już się stało.
— Mów jednak, Klaudio, mów — nalegał Poncjusz — jeśli 

jego uznajesz za bliższego sobie, niż rzymskich bogów. Wiem, 
że wyszłaś na moje spotkanie, aby mi coś powiedzieć.

— Tak, Poncjuszu.
— Więc słucham , bo już świta.
— Poncjuszu, ja  przez tego człowieka nie śpię już drugą noc.
— Dlaczego?
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„Jako tedy zbierają  kąkol i w ogniu go palą, tak  będzie przy 
końcu św iata. Pośle Syn Człowieczy aniołów  swoich i zbiorą 
z kró lestw a jego w szystkie zgorszenia i tych, którzy ozynią 
niepraw ość. A w rzucą ich w piec ognisty. Tam będzie płacz 
i zgrzytanie zębów. W ówczas spraw iedliw i jaśnieć bedą jako 
słońce w  K rólestw ie Ojca swego” (Mt. 13, 40—43).

Przypowieść o bogaczu i Ł azarzu m ówi nam  w yraźnie: 
„U m arł też i bogacz i pogrzebany był w  p iek le”. A będąc w 
piekle błaga bogacz A braham a o kroplę wody, „bo cierpię 
m ęki w tym  płom ieniu” (Łk. 16, 19—31). P an  Jezus napom ina: 
„A jeśli cię ręka tw oja albo noga tw oja gorszy, odetnij ją  i 
odrzuć precz od siebie. Lepiej ci jest ułom nym  i chrom ym  
w nijść do żyw ota niż m ając dw ie ręce lub dw ie nogi być w rzu ­
conym w ogień wieczny. I jeśli cię oko tw oje gorszy, w yłup je 
i odrzuć precz od siebie. Lepiej ci jest jednookim  w nijść do 
żywota, niż dw oje oczu m ając być w rzuconym  do ognistej ge­
henny (przepaści)” (Mt. 18, 8—9).

Ks E. K.

ZOFIA GRUSZECKA Nad perłow ym  dom kiem  
Przepływ ały wody.

P E R E Ł K A  (c. d.)

Tak drżące serduszko  
W piersi je j pukało!
— Och, Małżu, ja nie wiem,
Co z tobą się stało! —

A wkoło pełno wciąż 
Groźnych się fa l toczy.
Perełka z  przestrachu  
Aż przym yka  oczy!

Nagle biała jasność 
Ją całą załata.
— Gdzie ja  jestem ? G dziem  się 
Dotąd znajdowała?  —

Tam, gdzie była — wodne  
Zamrażały chłody.

A teraz prom ieniem  
Grzana — różowieje,
M ieni się w  słoneczku.
Tęczą promienieje.

I cała tak cudna 
W tej prześlicznej tęczy.
Ze aż swą pięknością  
Oczy łudzi nęci.

Patrzą się z  zachw ytem , 
Obstąpiłi kołem.
Perełce się zdaje — 
Czarodziejstw jest tworem.

— Jak cudna! Jak lśni 
Się! — M leczno  — różowa! — 
Takie w koło  Perły 
Przelatują słowa.

c. d. n.

Z LUDOWYCH BAJEK SŁOWIAŃSKICH

WIERNY SOKÓŁ
Opowiadają, że kiedyś, bardzo daw no tem u, pewien pan miał 

ulubionego sokoła, którego zawsze b rał z sobą na polowanie.
Pewnego dnia posadził on tego sokoła na ram ieniu  i w  oto­

czeniu sług wyruszył na łowy. P atrzy  — biegnie jeleń. Spiął 
konia ostrogam i, pognał za jeleniem  i oddalił się daleko. Słudzy 
sta ra li się dotrzym ać kroku swojemu panu, lecz nie mogli na­
dążyć za nim  i w krótce stracili go z  oczu.

Pan tymczasem zabił jelenia, a jednocześnie poczuł p ragnie­
nie. Długo błąkał się po górach, lecz nigdzie n ie  mógł znaleźć 
źródła. W reszcie zatrzym ał się u podnóża wysokiej skały i spo­
strzegł, że z je j szczytu kapie woda. W yjął z torby kubek i za­
czął zbierać do niego wodę, kropla po kropli, aż się napełnił.

Już poctaosił kubek do ust, gdy sokół nagle uderzył skrzydła­
mi w  kubek i woda rozlała się.

Rozgniewał się pan na sokoła i zaczął od początku zbierać 
krople wody. Po krótkim  czasie kubek napełn ił się ponownie 
i pan już podnosił go do ust, lecz sokół znów w ytrącił z ręki 
i rozlał wodę. Rozgniewany pan rzucił sokoła na ziemię i zabił 
swojego ulubieńca.

Tymczasem nadjechał m asztalerz i dowiedział się, że pan 
chce pić. Napełnił więc kubek wodą z w orka skórzanego, który 
m iał uwieszony przy siodle, i chciał podać panu, lecz ten krzyk­
nął:

— Ja  pragnę pić czystą, chłodną wodę, tę, k tó ra  kapie ze 
skały! W drap się tam, zaczerpnij ze źródła i przynieś. Nie mam 
zam iaru czekać, aż — kropla po kropli — napełni się kubek.

M astalerz w drapał się na skałę, zbliżył do źródła — i to co 
zobaczył, przeraziło go. Na brzegu źródła leżała m artw a żmija, 
a jad  jej m ieszał się z wodą i ściekał ze sikały.

Przerażony m astalerz zszedł ze skały i opowiedział panu co 
widział. Potem  napełnił kubek wodą ze swojego w orka i podał 
panu, który przyw arł w argam i do kubka, lecz nie mógł pić — 
zapłakał, pokazał słudze m artw ego sokoła i przeklął swój po­
śpiech.

Później całe życie w spom inał o tym  w ydarzeniu.

Sens te] bajki Jest taki: nic nie należy czynić bez uprzedniego za­
stanowienia.

Tłum z czeskiego L. Wilk



Z NOTATNIKA TURYSTY

Bodzentyna (woj. kieleckie) przy­
jechałem w poniedziałek. M ia­
steczko, k tóre oficjalnie nie po­
siada obecnie praw  miejskich, do­
słownie zaw alone było fu rm anka­

mi. Konmi, krowam i, w ieprzam i i, oczywiście, 
ludźmi. W każdy pierwszy dzień tygodnia od­
byw ają się tu ta j targi. Targi te posiadają już 
wielowiekową tradycje. Ustanowił je... W ła­
dysław  Jagiełło. Przed w ypraw ą na Krzy­
żaków zatrzym ał się on w Bodzentynie i tu ­
ta j w łaśnie raczył w ysłuchać posłów książąt 
pom orskich: stolpińskiego, szczecińskiego i
m aklem burskiego. Oprócz poniedziałkowych 
targów  Jego K rólewska Mość pozwolił w spa­
niałom yślnie bodzentynianom  urządzać jesz­
cze w ciągu roku dw a ja rm ark i w dniach 
św. M agdaleny i św. Prokopa. Dziś_ opłaty 
targow e i jarm arkow e są jednym i z nielicz­
nych źródeł dochodów G rom adzkiej Rady Na­
rodowej w Bodzyntynie. M iejscowi i okoliczni 
handlarze i spekulanci s ta ra ją  się, rzecz ja s­
na, dochody te  ograniczyć do m inim um . Zna­
ją oni dziesiątki sposobów w ym igiw ania się 
od należnych GRN opłat. H andlującym  chło­
pom żal tych paru groszy na podreperow anie 
budżetu gromadzkiego, za to chętnie, a naw et 
entuzjastycznie, opróżniają swe kieszenie i 
portfele w  restauracjach i gospodach ludo­
wych. W ubiegłym roku w samych tylko p la ­
cówkach gastronom icznych G m innej Spół­
dzielni w Bodzentynie sprzedano wódki za 
800 tys. złotych. A przecież alkohol wysoko­
procentowy można tam  kupić także w k n a j­
pach pryw atnych i w sklepach. Poza tym 
mieszkańcy m iasteczka i okolicznych wiosek 
zaopatru ją  się w ognistą wodę w  Kielcach, 
Starachow icach i Skarżysku — Kam iennej, 
dokąd jeżdżą często w wielu różnych sp ra­
wach. W Bodzentynie istnieje również kaw iar­
nia o wdzięcznej nazwie „B ajka“. W okresie 
jesienno — zimowym jest ona w ybitnie defi­
cytowa. Rzadko kto do niej zagląda, ponieważ 
nie sprzedaje się tam  czyściochy. W pierw ­
szym okresie funkcjonow ania „Bajki", ow ­
szem, m ożna się było napić w niej wódki z 
czerwoną lub niebieska kartką , ale energicz­
nie zaczął przeciwko tem u protestow ać kie­
row nik szkoły. W rezultacie jego wysiłków 
kaw iarnia przestała handlować wódką. Za­

szedłem na chw ilę do tego lokalu, aby napić 
się kawy i odpocząć po trudach  zwiedzania 
targu. Przy stolikach pustka. Przez okno w i­
dać w  rynku dw ie restauracje, oczywiście za-

W dolinie
Gór Świętokrzyskich

Huiny zamku biskupów kra­
kowskich w Bodzentynie

Zdjęcie u gory: W Bodzentynie jest sporo sta­
rych, drewnianych rzeźb religijnych. Ta po­
chodzi z 1807 roku. Zdjęcie u dołu: Chałupę 
tę zbudowano w... 1772 roku. Obecnie m leici 
sl« w niej Prezydium Gromadzkiej Rady Na­
rodowej.

tłoczone pijakam i. Swego czasu próbowano 
urządzać w „Bajce“ wieczorki taneczne, ale 
nic z tego nie wyszło. Młodzież przychodziła 
z kieszeniam i w ypchanym i butelkam i z wód­
ką. Kończyły się te potańcówki aw anturam i 
i dem olowaniem lokalu. K aw iarnia ożywia się 
dopiero wiosną i latem , kiedy do Bodzentyna 
przyjeżdżają turyści. Miasteczko leży w  nie­
zwykle pięknej okolicy, u stóp M iejskiej Gó­
ry. Obok w ije się rzeczka Psarka. W dali w idać 
Łysicę, najwyższy szczyt Gór Świętokrzyskich.

Nazwa m iasteczka wywodzi sie od nazwiska bisku­
pa krakowskiego Bodzenty z Janowa, żyjącego w 
czasach Kazimierza Wielkiego. To on właśnie kazał 
zbudować tutaj kościół 1 miasto. Następny biskup 
-  Florian M okrski wzniósł w pobliżu kościoła za­
mek 1 opasał Bodzentyn m uram l obronnymi. O- 
statnlm  rezydentem  wspaniałego niegdyś zamku 
był biskup K aji'tan Sołtyk. zaciekły przeciwnik 
równouprawnieni i dysydentów w Polsce. Po roz­
biorach Rzeczyp jspolitej rezydencja biskupów k ra ­
kowskich została zamieniona na szpital. Potem

pozostawiono ja  bez opieki. Zajęli sie ma szabrow­
nicy. Sporo domów w Bodzentynie zbudowano 
właśnie z cegły pochodzące! z zamku, którego ruiny 
stercza dziś sm utnie nad miasteczkiem. Gdzienie­
gdzie zachowały się jeszcze resztki m urów obron­
nych. Pierwszy kościół w Bodzentynie nie dochował 
się do naszych czasów, ale i obecny jest bardzo 
stary: zbudowano go około 1452 roku na polecenie 
kardynała Zbigniewa Oleśnickiego, który w naszych 
dziejach narodowych wsławił sle m. In. prześla­
dowaniem zwolenników Jana Husa. W niedalekim 
powiecie buskim  istnieje wjeś Gromniki, na polach 
której w m aju 1439 roku wojska koalicji możno- 
władców, dowodzone właśnie przez Oleśnickiego roz­
biły siły zbrojne husytów polskich. Poległ wtedy 
Ich przywódca -  Spytek z Melsztyna. Bodzentyn, 
niestety, był kilka wieków tem u wielka twierdzą 
fanatyzm u religijnego i nietolerancji, w lochach 
łączących niegdyś zamek z kościołem m ieszkańcy 
m iasteczka przechowują dziś ziemniaki, a dawniej 
więziono tam zwolenników wolności sumienJa.

Oczywiście, są to stare dzieje, ale  pam iątki po 
nich przyciągają turystów . A pam iątek tych. i to 
z różnych epok, w m iasteczku nie brakuje, prezy­
dium Gromadzkiej Rady Narodowej mieści sie np. 
w walącym sle ze starości domu drewnianym , któ­
ry zbudowany został w pamiętnym  1772 roku.

Obok zabytków historycznych wyrastają w Bo­
dzentynie pomniki naszych czasów, W ub. roku 
oddano do użytku wielki gmach liceum ogólnokształ­
cącego, w którym uczy sie kilkaset dzleiwcząt i 
chłopców. Stare liceum, założone w 1918 roku, do­
czekało sie wreszcie nowoczesnego lokum. Gminna 
Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska" wznosi kosz­
tem 2,5 min złotych nowoczesna piekarnie mecha­
niczna. która będzie mogła produkować dziennie 
5 ton pieczywa. Dotychczas zaopatruje mieszkańców 
miasteczka i turystów w Chleb pleć prymitywnych 
plekarenek prywatnych. Spółdzielnia Ludowego 
Przemysłu Artystycznego „Tkactwo Świętokrzyskie" 
buduje gmach nowej tkalni. Obecnie spółdzielnia 
ta zatrudnia w Bodzentynie 1 okolicy razem z cha­
łupnikami 50 osób. Po oddaniu do użytku nowego 
obiektu (a stanie się to jeszcze w br.) otrzyma 
pracę i zarobek dalszych 200 osób. W tym roku 
ruszy także pełna para nowoczesna mleczarnia. 
Dodajmy jeszcze, że od dość dawna funkcjonuje 
w Bodzentynie duża przetwórnia warzyw i owoców. 
Po zniszczeniach wojennych 1 po długim okresie 
zastoju gospodarczego miasteczko zaczyna się oży­
wiać. Kto wie, czy w dalszej przyszłości Bodzentyn 
nie stanie się wielkim ośrodkiem przemysłowym. 
Góry Świętokrzyskie obfitują przecież w złoża rudy 
żelaznej. Geologowie odkryli ją także w pobliżu 
miasteczka. No, ale to Już kwestia przyszłości. W 
tej chwili Bodzentyn boryka się Jeszcze z wieloma 
trudnościami, charakterystycznymi dla małych i 
zacofanych miejscowości. Ot. wielkie sa np. kłopoty 
z wodą. Trzeba Ja nosić wiadrami z pomp i studni. 
Skąd wziąć półtora miliona złotych na budowę wo­
dociągu? Starania o te pieniądze u władz wyższych 
nie dają na razie żadnego rezultatu. Własny budżet 
GRN nie podoła takiemu wydatkowi, mimo Iż 
mieszkańcy Bodzentyna ofiarowują swoją pomoc w 
ramach czynu społecznego. Dla ożywienia gospodar­
czego całej okolicy niezbędne Jest wybudowanie 
drogi łączącej Bodzentyn ze Starachowicami, ale 
skąd wziąć na to funduszrł Przydałby sie również 
jakiś hotelik. Więcej by się wtedy zjeżdżało do 
Bodzentyna turystów. Obecne schronisko tury­
styczne, mogące zapewnić nocleg 40 osobom, mieści 
się w walącym sle baraku.

Takie to  są spraw y małego, zabytkowego 
m iasteczka w Górach Świętokrzyskich...

Tekst i zdjęcia  
JER ZY A LEKSAN D ER

Na rynku w Bodzentynie
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LAUDE...
C hrześcijańskiej A kadem ii Teologicznej i Kościołowi Polskokatolickiem u przy­

był now y doktor teologii. Je s t nim  Ks. Szczepan W łodarski, asysten t na Sekcji 
S tarokato lick ie j w  ChAT.

Prom ocja doktorska odbyła się dnia 26 lutego br. w  auli A kadem ii. Wzięli 
w n iej udział nie tylko studenci A kadem ii, ale i k lerycy Wyższego Sem inarium  
Duchownego, w  którym  Ks. W łodarski w ykłada h isto rię  Kościoła i patrologię.

„G audę M ater Polonia prole fam nda nobili... Ciesz się M atko — Polsko 
płodna w potomstwo szlachetne...** T radycyjna pieśń zabrzm iała dostojnie, rozpo­
czynając tę  podniosłą uroczystość, w k tó re j sta re , w iekowe tradycje un iw ersy­
teckie doskonale w iązały się z pracą i czynam i ludzi XX w ieku.

Uroczystość zainaugurow ał Ks. R ektor, Prof. Dr W iktor Niemczyk krótkim  
i serdecznym  przem ów ieniem , podkreślając w  nim  z sa tysfakcją, że doktoran t 
zdał egzam in doktorski tzw. rlgorosum  doktorskie, z odznaczeniem  — sum m a 
cum laude.

N astępnie Ks. Biskup Doc. Dr M aksym ilian Kode — Prym as Kościoła Polsko 
katolickiego przystąpił, jako p rom ato r do dokonania ak tu  promocjL W skłac 
tego ak tu  wchodzą następujące czynności: 1) k ró tk i życiorys doktoran ta, 2) treść 
rozpraw y doktorsk ie j, 3) odczytanie (w jęz. lać.) i podpisanie przysięgi, 4) odczy­
tan ie  i w ręczenie dyplom u doktora teologii.

Ks. d r Szczepan W łodarski urodził się w K łobucku 26.VII.1918 r. Świadectw o 
dojrzałości o trzym ał we Lwowie w  1938 r. w  gim nazjum  im. K. Szajnochy. Na 
kapłana został wyświęcony w K rakow ie w  1942 r. przez Ks. K ardynała Sapiehę. 
M agisterium  z teologii uzyskał na U niw ersytecie Jagiellońskim  w K rakow ie w 
1946 r. W 1960 roku  przedłożył Senatow i C hrześcijańskiej A kadem ii Teologicznej 
rozpraw ę doktorską pt. I d e a  n i e o m y l n o ś c i  K o ś c i o ł a  w e k l e ­
z j o l o g i i  p a t r y s t y c z n e j  (pierw sze cztery  w ieki chrześcijaństw a), n ap i­
saną pod kierunkiem  Księdza B iskupa P rym asa. P raca sk łada się z dwóch 
części: w  pierw szej części om ówił au to r nieom ylność Kościoła Powszechnego 
w  św ietle pism  Ojców Kościoła i pierw szych Soborów. U dowodnił, że chrześci­
jaństw o w  tym  okresie m iało  w yraźne pojęcie o te j praw dzie, złożonej w  depo­
zycie w iary , k tó re j stróżem  je s t cały, kolegialnie działający ep iskopat Kościoła 
Powszechnego; w części d rug iej au to r  w ykazał, że w eklezjologii patrystycznej 
pierw szych czterech w ieków  chrześc ijaństw a nie m a mowy o nieom ylności 
jednego b iskupa (rzymskiego). P oparł swe tw ierdzenia dokum entam i z patrologii



i h istorii Kościoła, opracow anym i naukow o — sine ira  e t studio. W nioski w y­
nikające z rozpraw y doktorskiej były następujące: 1) Kościół Powszechny jako 
całość ciesay się przyw ilejem  nieom ylności w  spraw ach  w iary  i etyk i katolickiej,
2) nieom ylność papieska (rzym skokatolicki infallibilizm ) je s t now ością nieznaną 
Ojcom Kościoła, opiera się na błędzie i jako ta k ą  należy ją  odrzucić w  m yśl tego, 
co powiedział św. C yprian do papieża S tefana: „Dlatego to porzuciwszy błąd, 
idźm y za prajwdą”.

Z kolei Ks7 B iskup Prym as, Dr M aksym ilian Rode odczytał form ułę przysięgi, 
zaczynającą się słow am i: „Exam inibus, D octorande elarissim e... sum m a cum 
laude superatis... Po złożeniu egzam inów z odznaczeniem , staw iłeś się przed nam i, 
doktorancie przesław ny, abyśm y ozdobili cię tym  zaszczytem, którego pragnąłeś. 
Jednakże najp ierw  złożysz przysięgę, że pozostaniesz zawsze takim  jakim  chce 
cię mieć godność, k tó rą  otrzym asz... P rzysięgnij w ięc: że A kadem ię tę, w  k tó rej 
osiągnąłeś najw yższy stopień w  Teologii S tarokato lick iej zachowasz w  w iecznej 
i w dzięcznej pam ięci; że godność tę, k tó re j ci udzielę, zachowasz w pełni n ie n a­
ruszoną i nie splam isz je j nigdy złymi obyczajam i lub życiem haniebnym ; że 
poświęcisz się studiom  z zapałem  i pracow itością n ie dla brudnego zysku, ani 
nie dla uzyskania próżnej chw ały, lecz dla głoszenia praw dy, k tó re j św iatło  ma 
coraz bardziej rozpraszać m roki ciemności...

Na słowa te  Ks. W łodarski pow iedział: spondeo ac polliesor — ślubuję i p rzy ­
rzekam .

W tedy P rom ato r rzekł: Ja , w ięc, jako prom ator, ustanow iony n a  mocy praw a, 
ciebie Szczepana W łodarskiego... ogłaszam  doktorem  i przydzielam  ci w szystkie 
p raw a ? przyw ileje doktora teologii starokato lick ie j.

Potem  Ks. B iskup odczytał i w ręczył doktorantow i dyplom  doktorski. W szyscy 
w stali, a studenci zaśpiew ali „G audeam us ig itu r” — Ks. B iskup P rym as serdecz­
nie g ratu low ał Ks. Dr W łodarskiem u, następnie g ratu lacje  złożyli: Ks. R ektor, 
Ks. P ro rek to r, Księża i panow ie profesorow ie, przyjaciele i koledzy oraz s tu ­
denci ChAT 1 WSD.

( Serdeczne życzenia Ks. D r Szczepanowi W łodarskiem u sk łada rów nież R edak­
cja „Rodziny” : p lurim os annos — w iele la t życia i pracy dla Kościoła i Ojczyzny. 
Oby w w ykładach  i pracy p isarsk iej Ks. D oktora praw da rozsiew ała blaskji swe 
urzekające, budziła uśpionych, podnosiła na duchu zw ątpionych, a błądzącym  
w skazyw ała drogę prostą.

FOT. J. KURULISZWILI



m utna i m elancholijna 
jest tw arz człowieka, 
który najpiękniejsze la­
ta spędził w  więzieniu. 
Jakaś bezgraniczna a ­

patia i niemoc duchowa b iją  z 
każdego spojrzenia i z każdego 
słowa: — Miałem osiemnaście lat, 
kiedy skradłem  koledze zegarek — 
wyrok sądu. osiem miesięcy aresz­
tu. Po odbyciu kary, nie mogłem 
liczyć na pomoc rodziców, bo ra ­
dzi byli pozbyć się kłopotliwego 
syna, w okolicy zaś nie nazywa­
no mnie odtąd Inaczej, jak opry ­
chem i złodziejem. — Ale dlacze­
go skradłeś zegarek koledze? — 
przeryw am  chwile kłopotliwego 
milczenia. — Hm, dlaczego — po­
woli cedzi słowa, jak egzamino­
wany uczeń, który nie jest pewien 
swej odpowiedzi. — Pracowałem  
wtedy u zegarm istrza i ten zega­
rek wzbudził we mnie zachwyt, 
jeżelibym go nie skradł, m usiał­
bym pracować nań kilka dobrych 
miesięcy. W moim ówczesnym po­
jęciu, to się nie opłacało. Za do­
konanie kradzieży wydalono mnie 
z organizacji młodzieżowej i ża­
den zegarm istrz nie chciał mnie 
zatrudnić.

Wtedy człowiek o m elancholij­
nej tw arzy, Zygm unt Z., szuka du­
chowego oparcia i zrozumienia w 
środowisku podobnych doń ludzi. 
Wyklęci m oralnie, zdani na 
w łasne siły zaczynają przeżywać 
sny o wielkości i sławie niepoko­
nanych włamywaczy... znaleziony 
w lesie zardzew iały pistolet przy­
bliża m arzenia do rzeczywistości.

Pomimo to, brak im odwagi w 
powzięciu decyzji, boją się, ża­
łu ją  każdego skraw ka młodzień­
czego życia. Skoro jednak raz się 
weszło na śliską ścieżkę, trudno 
zawracać z powrotem. Zygmunt 
pojął, że w łaśnie w tej sytuacji 
nie powinien przebierać w środ­
kach, bo jeżeli życia nie weźmie

za rogi, nie nagnie do poziomu 
swoich m arzeń o pieniądzach, 
szczęściu i sławie, to wówczas ono 
dotkliwie go porazi skazując na 
jednostajną, przyziem ną w egeta­
cją zwykłego zjadacza chleba. W 
rozmowie z Zygmuntem, staram  
się unikać szczegółów najd raż­
liwszej sprawy, niem al od czasów 
społeczeństwa pierwotnego po w. 
XX, znaczonej m ianem  najcięż­
szego grzechu, niem ożliwej do od­
kupienia winy wiecznie ją trzącej 
duszę — zabójstw a człowieka. 
Dwanaście la t tem u Zygm unt ze­
znaw ał przed sądem : — Przyznaję 
się do tego, że w ujka zabiłem u­
derzeniem  m łotka w celu rabun­
kowym, że usiłowałem  dokonać 
zabójstwa ciotki za pomocą osił­
ka. N ikt w rodzinie nie m iał dla 
mnie serca, wszyscy jak  na zawo­
łanie odsunęli się od złodzieja, 
n ik t nie dopomógł mi w życiu, 
dlatego postanowiłem się zemścić, 
obrabować ich do nitki, a w ra­
zie staw iania oporu, zgładzić. Za 
pieniądze zdobyte w ten sposób, 
Zygm unt planow ał otworzyć za­
kład zegarm istrzowski. Cynizm, 
uczucie osam otnienia i nieodpar-

W M

50 lat pracy naukowej prof, St. Pigonia I
W Krakowie odbyła się u ­

roczystość dla uczczenia pół- 
w iecznej pracy naukow ej 
prof. dr Stanisława Pigonia.

50 lat pracy naukow ej pro­
fesora St. Pigonia to szm at 
czasu. To praca twórcza od­
bywana w latach niewoli, w  
okresie m iędzyw ojennym , w  
latach okupacji i po 1945 r. 
Jej dorobek do ponad 1000 
pozycji naukow ych, na które 
składają się szkice krytyczne, 
studia, rozprawy, monografie, 
to praca wychowawcza nad 
młodzieżą akademicką, którą 
czcigodny profesor nauczał, 
uzbrajał w  wiedzę uzasadnia­
jącą uzyskanie ty tu łów  aka­
dem ickich: m agistrów i do­
ktorów. Ich liczba przekra­
cza dwie setki.

Jubilat należy do na jw ięk­
szych znaw ców twórczości Ada­
ma M ickiewicza. W kład prof. 
Pigonia w  m ickiewicziadę 
jest niemały. Prof. Pigo­
niow i nieobcy też byt m istrz  
kom edii polskiej A leksander  
Fredro. Jego to twórczości 
poświęcił Jubila t niemało pra­
cy, której owocem było w y ­
danie „Pism w szystkich“ na­
szego komediopisarza, oraz 
wydanie dwóch rozpraw kry ­

tyczno-analitycznych, om awia­
jących jego twórczość. Doro­
bek Sew eryna Goszczyńskie­
go, Cypriana Norwida, Bro­
nisława Trentowskiego znalazł 
poczesne miejsce na jego 
warsztacie literackim . W ni­
kliw ie rozpracowywał tw ór­
czość współczesnych mu: S ta­
nisława W yspiańskiego, W it­
kiewicza, Huberta Roztw o- 
rowskiego, Stefana Żerom ­
skiego, W ładysława Orkana, 
w iele czasu poświęcił na ese­
je badawcze dotyczące pol­
sk iej pieśni ludow ej i ludo­
w ej literatury, interesował 
się w płaszczyźnie naukow ej 
okresem  "Młodej Polski i po­
ezji okresu międzywojennego.

Dla uczczenia twórczości 
prof. St. Pigonia — tego księ­
cia polskiej kry tyk i  — wydana  
została „Księga Pam iątkowa“ 
sumująca Jego dorobek i 
w kład  w  naukę o polskiej li­
teraturze i polskim  p iśm ien­
nictwie.

Do słów uznania, jakie skła­
da polska literatura prof. dr 
Stanisławow i Pigoniowi — 
przyłączam y nasze skrom ne ale 
szczere życzenia od „Rodziny'1.

A. Kł.

ta żądza zemsty na osobach bli­
skich za wszystkie swoje niepo­
wodzenia i niedole, za chłodną 
obojętność i rozerw aną więź ro­
dzinnej miłości, zburzyły ham ul­
ce m oralne, zdeptały w sercu 
Zygm unta człowieczeństwo. P ara ­
doksalne, a jednak  za w ięzien­
nymi m uram i w Strzelcach 
Opolskich, Zygmunt, ten zda­
wałoby się do cna zdegenero- 
wany, nie rokujący poprawy 
osobnik, nauczył się osiągać 
szczęście w zupełnie innych w y­
m iarach. W ciągu długich la t stal 
się zawodowym zegarm istrzem , 
zdobył naw et tytuł nadm istrza. 
Żm udną, solidną pracą, jako w ię­
zień, uciułał sobie pokaźną sumę 
na przyszłość i w tedy oto, rodzi­
na zaczyna się nim  żywiej in te­
resować. Chorowity ojciec i uczą­
cy się w technikum  brat, z 
wdzięcznością przyjm ują pienią­
dze od Zygmunta, narzeczona 
przysyła mu w prezencie kom plet 
narzędzi zegarmistrzowskich. — 
Nic obarczam ich winą... cóż, lu ­
dzie słabego charakteru , chociaż o 
ileż szlachetniejsi, wartościowsi i 
zacni od złodzieja i zabójcy. Nicze­
go tak gorąco nie pragnę, jak spo­
kojnego życia, gdzieś na ustroniu 
razem  z narzeczoną, którą zam ie­
rzam poślubić. Założyłbym sobie 
zakład zegarm istrzowski, dopo­
mógłbym rodzicom, żeby tak źle 
nie myśleli o wyrodnym synie — 
usta Zygm unta boleśnie się w y­
krzyw iają. Kto m nie zechce u­
wierzyć, że dokonałem zabójstwa 
w odruchu szalonej rozpaczy? Nie 
wiem, czy kiedykolwiek Jego py­
tanie doczeka się w łaściwej od­
powiedzi, czy w strząśnie sum ie­
niem tych, którzy w latach mo­
ralne j klęski Zygm unta, odwróci­
li się doń plecami, wyklęli go i 
wyrzekli się, a teraz zapałali n a­
raz w ielką miłością do Zygmunta, 
czy tylko do zarobionych przezeń 
pieniędzy?

Pani Rozalia ma duże błękitne 
oczy, które kry ją  w sobie roz­
paczliwą tęsknotę za utraconym  
szczęściem. Na czymże ono pole­
gało? Czworo uroczych dzieci, 
kochający mąż, kom fortowe miesz­
kanie z telewizorem... I naraz, to 
wszystko zostało gdzieś daleko, 
poza zasięgiem zmysłów. Odeszło 
na długie lata w ięziennej rozłą­
ki.

Dlaczego tak się stało? Kto te­
mu w inien? To, proszę pana, h i­
storia trochę zawiła. Jako 17-letni 
podlotek urodziłam  panieńskie 
dziecko, w krótce potem wyszłam 
za mąż. urodziło mi się tro je dzie­

ci. Mąż w tym  czasie uczył się 
jeszcze w technikum  górniczym w 
Sosnowcu m usiałam  więc finan­
sować jego studia i utrzym yw ać 
rodzinę. Skrom na pensja maszy­
nistki b iurow ej okazała się nie 
w ystarczająca zwłaszcza, że po­
stanow iłam  życie prowadzić na 
wysokiej stopie, Rozalia jak  każ­
da młoda kobieta chciała się mod­
nie i z szykiem ubierać, być na 
przyjęciach i balach, czuła się 
swobodną, gdyż dziećmi opieko­
w ała się babcia, a mąż poza nau­
ką św iata nie widział. Było m u 
zresztą obojętne skąd jego żona 
czerpie zyski, cieszył się każdą jej 
nową kreacją  i nowym  prezen­
tem. Nazywał ją  czule „m oja gos­
podarna, zapobiegliwa ślicznotka". 
Któregoś dnia szczęście to legło 
w gruzach, zamieniło się w łzy 
bólu i rozpaczy po utraconej, bez­
troskiej praw ie przeszłości. Prze­
wód sądowy udowodnił Rozalii A. 
oraz grupie je j wspólników wyłu­
dzenie od różnych osób ponad 150 
tys. zł w zam ian za obietnicę u­
zyskania przydziału m ieszkania. 
Zapadł wyrok 10 la t więzienia. 
Komornik zajął ruchomości.

— Jestem  bardzo załam ana — 
w błękitnych oczach Rozalii 
błyszczą łzy — ciągle myślę czy 
dzieci moje m ają co jeść. N ajstar­
sze dziecko choruje na gruźlicę..., 
ojciec sprowadza do domu ko­
chanki, nie interesuje się rodziną 
i nie pomaga. Syn mój pójdzie 
do I Komunii Sw. Tak bardzo 
pragnęłabym  go sama posłać. Cza­
sem rozpacz łączy się z depresją, 
z u tra tą  nadziei i w iary w możli­
wość odzyskania największego 
szczęścia: rodzinnej miłości. „Dla 
mnie już nic nie istnieje — 
pisze do męża. — To co 
było najdroższe utraciłam , jeżeli 
um rę pochowaj m nie w ro­
dzinnym grobie". Czasem znowu 
rozpacz i zwątpienie zam ieniają 
się w prośbę błagalną: „Kochany 
Mężu, idź do adw okata i ratu j!" 
Mąż na ogól milczy ale tłum aczy 
się brakiem  pieniędzy. — Zresztą 
wezmę z nią chyba rozwód — ciska 
słowa tw arde, gromkie, bo to 
przecież przestępca, kto wie co 
taki człowiek może? A jednak 
Rozalia wierzy w męża i w swoje 
dzieci i chyba tej w iary n ik t nie 
ma praw a je j odbierać. Robi ona 
wrażenie kobiety, dla k tórej dobro 
m aterialne rodziny i osobiste były 
najwyższym prawem , bez względu 
na Interes ogólnospołeczny i obo­
wiązujące norm y etyczne. Postę­
powała na przekór tym normom 
krzywdziła innych gwoli swojej 
wygodzie, mąż udawał, że tego nie 
dostrzega, w istocie schlebiało mu, 
że może żyć przyjem nie na utrzy­
m aniu żony. Teraz już nic nie 
może m u dać z siebie, oprócz 
cierpienia, czyż zatem  nie wygod­
niej uchylić się od tego ciężaru 
trosk, porzucić rodzinę?

Jeżeli szczęście osobiste czy ro­
dzinne buduje się n a  krzywdzie 
innych za cenę naw et śm iertel­
nego grzechu i najw iększych prze­
stępstw , trudno nie przewidzieć 
bolesnych, druzgocących konsek­
wencji m oralnych własnego u­
padku. Wina jednakże obciąża za­
równo bezpośrednich sprawców 
krzyw dy bliźniego jak i tych, któ­
rzy oziębłym, pogardliwym  sto­
sunkiem  do człowieka błądzącego 
unicestw iają go m oralnie.

*



KS. DR LEONARD ŚWIDERSKI
I ntrygującym  m eblem  w  pałacu b isku ­

pim była szafa ak t personalnych księ­
ży. Szafa taka, w edług surow ych p rze­

pisów praw a kanonicznego, m a być zam yka­
na na dw a klucze. Jeden  z nich był w  posia­
daniu  b iskupa, drugi u kanclerza K urii. Cho­
dziło o zabezpieczenie ścisłej ta jem nicy  tych 
akt.

Szafa isto tn ie była zam ykana, zgodnie z o­
bow iązującym i przepisam i. Ale potrzeba jest 
m atką  w ynalazków . P raw o  nakazyw ało za­
m ykanie szafy na dw a klucze. Ale to samo 
praw o nie przew idyw ało możliwości wyjęcia 
deski z ty lnej ściany. I  ten  forte l tłum aczy 
w iele zagadkow ych zaginięć akt. Z w ielu 
teczek personalnych po prostu powydzie- 
rano dokumenty. Notabene — pisze ks. Swi­
derski — dokum enty te dotyczyły czynów 
księży rzym skokatolickich, za k tó re  grozi sus­
pensa ipso facto (zawieszenie) czy naw et 
ekskom unika.

K ustoszem  tej szafy, z urzędu, był kanclerz 
K urii ks. Jacek  Pycia. Był to  arcydziw ak. 
Niski, łysy, krępy, z nieodłącznym cygarem  
w ustach. Typ sam otnika. Zdobył on 
w yjątkow ą pozycję w K urii. Szarogęsił w 
niej bezprzykładnie. D rw ił sobie z zaleceń 
biskupa i lekceważył zarządzenia generalne­
go w ikariusza. Ten m aniak, cierpiący na u- 
padobanie do lokom otyw, znany był z tego. 
że dzień w dzień podążał na dworzec kole­
jowy, godzinam i przesiadyw ał na peronie i 
obserw ow ał ruch pociągów. Nic w ięc dziw ­
nego, że pod rządam i tego rodzaju  kanclerza 
w K urii panow ał nie lada bałagan, z którego 
korzystali księża obciążeni poważnym i kon- 
dem natkam i. W ystarczyło — pisze ks. Sw i­
derski — znać słabe strony  kanclerza P y ­
cia. chytrze go podejść. M iał ktoś jakiś cień

WSPOMINA
Wspomnienia ks. dr Leonarda 

Świderskiego wywołały żywy 
oddźwięk wśród naszych Czy- 
tętników. Ze „Wspomnień" łych 
zamieszczamy kolejny fragment, 
ś\ adczqcy o specyficznych sto­
sunkach, jakie sanowały w kie­
leckiej Kurii biskupiej.

w aktach personalnych — ko ła ta ł do Pycia 
o , pomoc.

— A idźże — odsyłał biadolącego ks. k a ­
nonik — w yrw ij sobie sam. Jeszcze ci będę 
szafę odsuwał...

S tąd tyle braków  w  aktach...
A tm osferę, jak a  panow ała wśród ducho­

w ieństw a, najlep iej odda batalia, wyto.czona 
przez ks. kanonika W iśniewskiego przeciw  
biskupow i K aczm arkow i.

Ks. W iśniewski znany był z tego, że nie 
p rzeb ierał w  m etodach w okresie kiedy b i­
skupem  kieleckim  był ks. Łosiński. Był on 
w tedy mężem w pływ ow ym  i potężnym. Na 
jego widok łydki drżały księżom. Na stolcu 
biskupim  osiadł ks. Czesław Kaczmarek.

Skończyła się wszechmoc wpływowego kano ­
nika. Zawiedziony w swych m arzeniach po­
stanow ił — jak  pisze au to r „W spom nień” — 
rąbnąć w K aczm arka. W ybrał drogę nie z 
fron tu  a z flanki. Przez Rzym.

Istn ie je  pisany kodeks praw a kościelnego i 
kodeks nie pisany, ale za to faktyczny. K o­
deks p isany ma się do nie napisanego — jak 
scena do kulis. W pisanym  kodeksie ksiądz 
ma praw o odnieść się naw et przeciw  sam e­
m u biskupow i do Rzymu. W edług kodeksu 
nie pisanego, Rzym z zachowaniem  wszelkich 
pozorów spraw iedliw ości, daje  tak iem u księ­
dzu „łupn ia”. Nie o to  przecież chodzi kto 
m a rację, lecz czego w ym aga p restiż W a­
tykanu. Rzym w w ypadkach wszelkiego ro­
dzaju  skarg  i zażaleń, o ile nie zahaczają one 
bezpośrednio jego w łasnych interesów , g ład­
ko i bez skrupułów  sędzią czyni oskarżonego. 
P rzesyła ściśle poufnie zainteresow anem u 
biskupow i skargę podw ładnego m u księdza 
i poleca zająć o d p o w i e d n i e  stanowisko.

Skarga ks. W iśniewskiego w róciła „od stóp” 
Ojca św. do... Kielc. Do Rzymu poszło pismo
o zam knięciu spraw y, a tym czasem  ks. W iś­
n iew ski strac ił sw oją parafię  w Pińczowie. 
S tała m u się krzyw da. Dzięki znajom ości z 
biskupem  K leparzem , przeniósł się do Łodzi 
Tam o trzym ał godność kanonika i został 
proboszczem parafii ka ted ralne j.

Podczas n iejednokrotnych spotkań ks. W iś­
niew skiego z biskupem  K aczm arkiem  — obaj 
księża zachow ują w szelkie pozory, że nic 
między nim i nie zaszło...

W następnym  odcinku podamy, na pod­
staw ie „W spom nień” ks. Sw iderskiego — jak 
w yglądają oskarżenia w ytaczane przez w ła ­
dze kościelne w stosunku do podległych 
księży. Odsłonią one straszliw e bagno m oral­
ne panujące w kieleckiej K urii.

(Opracował A. Kł.)

Ze szmuglerami na czeską stronę

P odróże kształcą. To nie 
truizm . K to nie wierzy 
niech się zapisze w  „Orbi­

sie" lub PTTK np. chociażby na 
trzydniow ą wycieczkę do Czecho­
słowacji. Niech pojedzie, jak  to 
się mówi „na czeską stronę".

Pojechałem, Droga w iodła ze 
Szczawnicy przez Nowy Targ, 
Bukowinę, Łysą Polanę do Ta­
trzańskiej Łomnicy. Na Łysej 
Polanie była odpraw a celna. Moi 
współtowarzysze podróży stano­
wili swoiste „towarzycho". J a ­
kieś w ulgarne krzykliw e anemicz­
ne babsztyle i młokosy, wyglądem 
przypom inający, tarpanów " — 
czyli „koników", inaczej mówiąc 
paskarzy i przekupniów  bileto­
wych spod kin. Większość z nich, 
„nadziana" była ćw iartkam i spi­
rytusu, kieszenie mieli przełado­
w ane „carm enam i" i „rary tasa­
mi". W teczkach i torbach pod­
różnych oficjalna ćw iartka wód­
ki, pół kilo czekolady, a w kie­
szeniach i w  kraw atach zaszyte 
korony. Tak przedstaw iał się 
skład osobowy turystów  z Pol­
ski na Słowaczyznę. Aha. Zapom­
niałem  dodać, że praw ie wszyscy 
mieli poza tym  po kilka kilo kieł­
bas, po bochenku chleba. Rozu­
miałem, że jadąc na trzy  dni, za­
opatrzony w  100 koron turysta , 
który m usi zapłacić za nocleg, za 
przejazd kolejką linową n a  szczyt 
Tatrzańskiej Łomnicy — urządza 
się jak  może, aby zaoszczędzić 
korony na różne drobne przyjem ­
ności, na kufel pilznera, tan ie  sło­
w ackie wino, panie na zakup 
pomadki do ust itd. itp.

— K tóry raz pan jedzie na 
„tam tą stronę"? — zapytał mnie

— Po raz pierwszy — odpowie­
działem.

— O, ja  jeżdżę regularnie co 
10 dni. Raz z Krakowa, to  znów 
bezpośrednio z Zakopanego albo 
ze Szczawnicy. Tak lepiej. To nie 
zw raca uwagi...

— Rozumiem pana. Góry ciąg­
ną... Tam  jest tak  pięknie... P a ­
miętam... przed w ojną każdą wol­
ną chwilę wyzyskiwałem na skok 
w góry...

— Panie, cóż pan mówisz mi o 
górach. Góry górami, ale każda 
podróż opłaca mi się w ielokrot­
nie. Pan widzę jest sobie zwykły 
turysta, czyli „neptek". Inaczej 
mówiąc za przeproszeniem... fra ­

jer. Niech się pan nie obraża. Co 
pan wiezie?

— Pięć paczek „żeglarzy", cyt­
rynę, cztery kanapki z kiełbasą 
myśliwską, 100 koron, ap a ra t fo­
tograficzny, term os z kaw ą czar­
ną, bez której trudno  mi jest się 
obejść.

— A zegarek pan m a?
— N aturalnie.
— A ile pan ma zegarków?
— Jeden.
— Mało.
— Panie — powiadam  — przez 

całe życie m iałem  zawsze jeden 
zegarek, a w  domu budzik. To mi 
wystarczyło.

— A co pan wiezie na handel?
— Na handel? — zapytałem

— No tak, przecież droga musi 
się zwrócić, trzeba też trochę za­
robić...

— Przestań pan barłożyć, panie 
M arianie, powiedział sąsiad mo­
jego rozmówcy, nie widzisz, że 
to „ tu  r y z  da"... Zrozum iałem  
że jadę wśród „turystów", którzy 
są po prostu grupą przem ytników  
i handlarzy, Ja  jechałem  rzeczy­
wiście jako tu ry sta  — dlatego n a­
zwany zostałem przez bandę prze­
m ytników  ironicznie: „turyzdą".

Droga z Nowego Targu poprzez 
Poronin, do Bukowiny... Pamiętam  
z moich młodych lat. Jego Magnifi­
cencja Rektor Uniwersytetu Jana 
Kazimierza we Lwowie — autor 
„Księgi Ubogich” Jan Kasprowicz,

który w Poroninie pobudował Ha- 
rendę 1 tutaj dokonał żywota...

„...przestałem się wadzić z Bo­
giem ”... brzmią strofy, wypowiadane 
głosem de profundls przez Kaspro­
wicza, kiedy jako sztubacy złoży­
liśmy Mu wizytę w Jego ukochanej 
Harendzle, a On gościł nas ciastkami 
i słowami swojej wielkiej poezji...

Zmienia się krajobraz. Lekka mgła 
unosi się nad szczytem Giewontu. 
Jest godzina 12 w południe. Słońce 
wysoko na nieboskłonie. Ktoś uru­
chamia „Szarotkę”. Słychać „Hejnał 
Mariacki”. Jak w kalejdoskopie 
zmienia ilę  obraz. Napływają wspom­
nienia. Aha. Tutaj, tutaj, po space­
rze w stronę Bukowiny, kiedy echo 
górskie niosło sopranowy dźwięk 
sygnaturki bijącej na Anioł Pański
— Kazimierz Przerwa Tetmajer u- 
wledzlony zapachem traw, szumem 
smreków, bzykaniem pszczół, napl-

...Na Anlol Pański biją dzwony,
Niech będzie Chrystus pozdrowiony. 
Niech będzie Maria pozdrowiona, 
w niebiosach kędyś glos ich kona...

- co mi pan tam mówisz, za 
ćwiartkę spirtu płacą 35 koron. Daw­
niej dawali 40, a jeszcze przed ro­
kiem to 45... wpada mi w uszy frag­
ment rozmowy...

Mnie góry rozmarzyły, wyzwoliły 
zapomniane strofy naszych wielkich  
poetów, a tych moich towarzyszy 
podróży Interesuje tylko interes. Nie 
to nie interes, to tylko publiczny 
jawnie prawie uprawiany przemyt. I 
to stanowi wielokrotny cel podróży 
moich współtowarzyszy.

Jest mi wstyd. Wstyd, że to są 
moi rodacy, wstyd, że kobiety wzdy­
chają 1 odmawiają szeptem „zdrowaś- 
ki” na intencję udania się przemytu. 
Kiedy w uszy wpada mi pobożne 
westchnienie zawierające apel do 
Matki Boskiej, aby uchroniła przed 
celnikami, to mimo woli życzę nie­
powodzenia tej faryzejskiej rzym­
skiej katoliczce, z pokaźnym żółtym  
krzyżykiem na tasiemce. Ten krzy­
żyk — to też przedmiot bezpośred­
niego handlu, bardzo poszukiwany 
przez słowackie wieśniaczki. Mol to­
warzysze wieźli na sprzedaż nie tyl­
ko spirytus, nie tylko papierosy i 
kiełbasę ale 1 dewocjonalia... Pecu- 
nla non olet... (Pieniądz nie śmier­
dzi...)

Łysa Polana... Wszyscy wysiadają 
z autokaru. Odprawy celne] prawie 
nie ma.

Piękne widoki rozprzestrzeniają się 
po obydwu stronach szosy. Autobus 
mknie w stronę Tatrzańskiej Łom­
nicy. Po drodze moje panie chudną 
gwałtownie, młodzieńcy też tracą 
piersi. Gwar graniczący z bazarowym  
harmlderem panuje niepodzielnie w 
autobusie. Uf... udało się... Będą mo­
niaki... Byle tylko było tak samo 
dobrze w drodze powrotnej.

Przed nami wyrasta wspaniały ma­
syw Tatrzańskiej Łomnicy.

N A S I  Z A  G R A N I C A -



R E F L E K S J E  
WIELKOPOSTNE

„Je iil kto chce lić  za mną, niech zaprze samego siebie, a weźmie krzyż 
swój na każdy dzień I niech Idzie za mnq".

(Sw. Ł . 9. 22— 33)

N iezrów nanie głęboka 
jest treść wielkopost­
nej liturgii, k tóra k re­
śli nam  obrazy n a j­

ważniejszych w ydarzeń z ży­
cia Chrystusa Pana i Jego M at­
ki. Na ukształtow anie jej w pły­
nęły trzy zasadnicze okolicz­
ności: czterdziestodniowy po­
byt Zbawiciela na pustyni, 
pojednanie pokutujących z 
Kościołem (w W ielki Czw ar­
tek) oraz obrzędy Chrztu, k tó­
rego udzielano w ostatnią noc 
przed Zm artw ychwstaniem  
Pańskim.

Dlatego też Wielki Post to 
okres służący do poprawy nie 
tylko tym, którzy aczkolwiek 
„odrodzeni z wody'1 nie p o tra­
fili w skutek złych skłonności 
stać się godnymi dziećmi Bo­
ga — lecz także i tym, którzy 
sta ją  z dala od zbawczej kry­
nicy świętej w iary, ale poz­
nawszy ewangeliczną naukę 
Chrystusa usiłu ją żyć według 
Jego wskazań.

Refleksje w ielkopostne zaw ­
sze m ają głęboką wymowę. 
Rozpam iętując poszczególne 
stacje Męki Pańskiej, oprócz 
uczuć boleści i dogłębnego
sm utku doznajemy uczuć r a ­
dości. Ta mimowolna radość 
duszy naszej budzi się po
przejściu ostatniej stacji Dro­
gi Krzyżowej, a spowodowana
jest nadzieją wielkanocnego
świtu.

Ileż w tym  pam iętnym  obra­
zie zdarzeń z życia Chrystusa 
jest analogii do naszego życia 
codziennego, w  którym  radość 
styka się z cierpieniem, a w e­
sele graniczy z żałobą.

Problem  cierpienia w prow a­
dza może największy niepokój 
do serc ludzkich. Łańcuch nie 
kończących si° niepowodzeń 
klpski i życiowe zawody, upo­
korzenia, fizyczna czy ducho­
wa udręka — w strząsają nam i 
i budzą słuszne, kardynalne 
pytanie — dlaczego cierpim y?

Dlaczego cierpimy, jeśli cier­
pienia te  nie w ypływ ają z na­
szej winy, nie są wynikiem  na­
szego negatywnego postępowa­
nia? U niektórych widok cier­
pienia w ywołuje jaw ny bunt 
duszy, który sięga Niebios. 
Zjawisko takiego sprzeciwu 
może być w ytlum aczalne i u­
zasadnione czysto ludzkimi 
pobudkam i. Ale protest ów 
nie zrodzi się na gruncie głę­
boko przeżytej religii, której 
symbolem jest Krzyż: narzę­
dzie Meki Boga — Człowieka, 
męki przyjętej dobrowolnie 
Przez Boga za grzech, którym 
człowiek sprowadził na siebie 
gorycz cierpienia. Czy nie jest 
to wyraźny dowód, że Bóg nie 
skazał człowieka na wieczna 
samotność? Jakże więc obo­
jętny może bvć Bóg, który z 
miłości ku nam  ab" nas od­
kupić, zawisł na Krzyżu i któ­
ry po dzień dzisiejszy ofiaruje 
się za nas na ołtarzach całego 
św iata. Ta Męka Chrvstusa 
Pana i jej kontynuacja to  w y­
raz. że żyjemy w świecie d ra­
matu, w  którym  nie sposób o- 
m in-ć cierpienia. Chrystus n a ­
w et żąda, byśmy szli w Jego 
ślady i nieśli krzyż żywota. 
Oto mówi On słowami ew an­
gelisty: „Jeśli kto chce iść za 
mną, niech zaprze samego sie­
bie, a weźmie krzyż swój na 
każdy dzień i niech idzie za 
m ną“. Katolicka in terpretacia 
tesro żądania nie może przyjąć 
za praw dę tezy. że chrześcijań­
stw o jest religią maluczkich, 
biednych i cierpiących, którzy 
biernie Drzyjmują wszelkie zło
i ból. Ale Chrystus powiedział 
w yraźnie „weź“, co znaczy 
nie poddaw ai się biernie lecz 
przyjm  dobrowolnie to, czego 
nie możesz ominąć.

£e cierpienia nie należy szu­
kać uczy nas Chrystus na 
przykładzie rozmowy w  Ogrój­
cu, gdzie w ielokrotnie zwracał 
się do Ojca Niebieskiego: „Je-



śli to być może, niechaj odej­
dzie ode mnie ten kielich".

Krzyż to  symbol ludzkiego 
życia na ziemi nie po to, by 
stać się przyczyna dodatkowe­
go udręczenia naszego ducha, 
ale by patrząc n a  nieeo uczyć 
się m ądrości życiowej, naby­
wać um iejętność rozsądnego 
łączenia sm utku z radościami.

Z krzyża płynie nadzieja 
w ytrw ania i potęga ducha. Z 
cierpieniem  wiąże się niero­
zerw alnie byt człowieka na 
ziemi. Ta konsekwencja jest 
nieusuw alna i stanowi niejako 
znam ię ludzkiego istnienia. 
Gdyby naw et z drogi życia u ­
sunąć wszystkie cierpienia — 
to i tak  śmierci uniknąć się 
nie da. a jest ona najdotkliw ­
szą z cierpień.

Cierpienie hartu je  naszą wo- 
, lę. pogłębia i wzbogaca nasze 

życie duchowe. Naśladowanie 
Chrystusa przez krzyż — to w 
pojęciu chrześcijańskim  w zię­
cie na siebie odpowiedzialności 
za krzewiące się wokół nas złu 
grzechu. Ten kto wierzy w 
Chrystusa, nie pozostawi w za­
pom nieniu cierpiącego ani o ­
puszczonego, pomny słów Zba­
wiciela: „Kto chce być ucz­
niem moim. niech weźmie 
krzyż swój i naśladuje mnie". 
Temu w skazaniu nigdy nie 
grozi dezaktualizacja. Zawsze 
jest ono żywe i na czasie. 
Dźwigamy codziennie krzyż 
troski i zm artw ień, bólów i 
rozczarowań.

Lecz gdy te  drobne codzien­
ne troski i cierpienia dźwiga­
my z Chrystusem, gdy nie d rę­
czy nas uczucie osam otnienia — 
są one dziwnie lekkie. On bo­
wiem w spiera nas Boską siłą.

Z uczuciem głębokiej współ- 
w iny rozważamy Mękę Chry­
stusa oraz je j sens i cel. Jest 
n im  zbaw ienie każdej duszy, 
zbawienie każdego z nas. Bóg 
zbawia nas za wszelką cenę, a 
naw et za Mękę krzyżową Syna 
Swego. Zbaw iając nas za tak 
wysoką cenę, chce również i 
odpowiedniego w kładu z n a­
szej strony. S tąd w łaśnie ok­
res Wielkiego Postu, to okres 
mobilizacji naszych sil du ­
chowych do pracy nad w łas­
nym uświęceniem. Przez cały 
ten okres towarzyszy nam po­
pielcowe w ołanie Kościoła: pa­
m iętaj człowiecze, że proch 
jesteś i w  proch sie obrócisz! 
Ta chwila smutnego rozbratu  
z życiem ziemskim prędzej czy 
później nastąpić musi. A więc

winniśm y bvć gotowi i czuj­
ni. „Czuwajcie, bo nie wiecie 
dnia ani godziny11 — upominał 
Chrystus. Życie doczesne to nie 
cel sam w sobie. To dar Bo­
ży dany nam  po to, aby uży­
w ając go roztropnie, zasłużyć 
sob ie -sa  życie z Bogiem. Im ­
pulsem naszym ku temu bę­

dzie pam ięć na ostateczny cel 
życia. Z naszej głębokiej w ia­
ry czerpać będziemy siły do 
spełnienia dobrych uczynków, 
do wykonyw ania sumiennego 
obowiązków tak  osobistych, 
jak  i rodzinnych, zawodowych, 
społecznych i patriotvcznych. 
Świadomość, że życie doczesne

to przedsionek wieczności — 
jest dla głęboko wierzącego ka­
tolika najsilniejszą pobudką 

doskonalenia się duchowego, 
to źródło czynów najbardziej 
szlachetnych. Pod tym  kątem  
winniśm y patrzeć na wielko­
postne przeżycia religijne.
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P O R A D Y  
P R A W N E

PANU CZYŻOWI JANOW I (BIESKO STARE)
R edakcja odpow iada na lis t z dnia 5 lutego 
1962 r.

W edług przepisów  praw a spadkowego, w  za­
kresie dziedziczenia testam entow ego, spadko­
dawca może ustanow ić spadkobiercą każdego, 
w edług swobodnego uznania, pow ołując go do 
całości lub  części spadku. W m yśl tych przep i­
sów ciocia P ana Ja n a  zapisała 2 hek tary  i do­
mek, ty tu łem  darow izny. A kt darow izny — jest 
aktem  praw nym , um ow ą — w k tó rej darczyńca 
zobow iązuje się dokonać kosztem  swego m a­
ją tku , bezpłatnego przysporzenia m ajątkow ego, 
na rzecz osoby darow anej.

N astępna kw estia poruszana przez P ana do­
tyczy spraw y, czy inne osoby z rodziny mogą 
w spółuczestniczyć w  zapisie testam entu . O ile 
ciocia w yraża zgodę, a osoby p retendu jące do 
spadku m ogą lub  chcą dziedziczyć, testam ent 
może być rozszerzony na te  osoby, lecz ciocia, 
jako darczyńca m usi sporządzić nowy zapis w 
testam encie.

K w estię darow izny regu lu ją poza tym  p rze­
pisy K odeksu Zobowiązań, w edług których  oso­
by z rodziny P ana Ja n a  mogą ubiegać się u cio­
ci o dalsze zapisy z posiadanego m ajątku , a je ­
żeli cały m ają tek  został P anu  Janow i zapisany 
ty tu łem  darow izny, ciocia może odwołać spo­
rządzony już ak t darow izny pod w arunkam i w 
p raw ie przypisanym i.

W tym  celu przepisy K odeksu Zobowiązań 
stw arza ją  pewnego rodzaju  przeszkody dla 
darczyńcy, jeżeli zachodzi fak t odw ołania d a ­
rowizny. Odwołanie darow izny, w edług art. 364 
K odeksu Zobowiązań — może nastąpić, jeżeli 
darow izna jest jeszcze nie w ykonana. W ypadek 
tak i je s t przew idziany w tedy, kiedy darczyńca 
aczkolw iek przyrzekł, nie może dokonać d a­
row izny z powodu tego, że jego stosunki m a ją t­
kow e tak  się zm ieniły, że darczyńca nie może 
inaczej postąpić i obiektyw ny stan  m ajątkow y 
uspraw iedliw ia całkowicie jego postępowanie.

N atom iast, jeżeli darow izna jest już w ykona­
na, a w konkretnym  przypadku P an  Ja n  po­
niósł z tego ty tu łu  koszty w wysokości 18.000 zł, 
darczyńca może odwołać darow iznę, naw et już 
w ykonaną, jeżeli obdarow any dopuścił się 
względem niego rażącej niewdzięczności, 
zwłaszcza przez popełnienie czynu stanow iącego 
przestępstw o, albo ciężkie naruszenie obowiąz­
ków  rodzinnych. Taki stan  spraw y regulu je 
przepis art. 366 K odeksu Zobowiązań.

W ychodząc z założenia praw dopodobieństw a, 
że P an  Ja n  nie sprzeniew ierzył się w niczym, 
ciocia nie będzie m iała możności podnieść za­
rzu tów  przeciw ko Panu, uzasadniających podję­
cia czynności odw ołania darow izny. W tym  s ta ­
nie spraw y darow izna jest w ażna i nieodw o­
łalna. Odnośnie kw oty  18.000 zł, w płaconej ty ­
tu łem  podatku od wzbogacenia pozostaje w 
zw iązku ty lko z obecnym  stanem  spraw y, kiedy 
nie m a podstaw  do odw ołania darowizny.

S praw a pracy P ana  i żony w  gospodar­
stw ie cioci, bezp ła tn ie i bez u trzym ania , na 
podstaw ie k ró tk ich  inform acji z lis tu  p rzed­
staw ia się następująco.

P raca  na roli w  ciągu 6 la t może być przed­
m iotem  dochodzenia sądowego, jeżeli charak ter 
pracy był zbliżony do w aru n k rw  przew idzia­
nych w um ow ie o pracę. Dochodzenie roszcze­
nia za pracę, za k tó rą  P an  Ja n  z żoną nie 
o trzym ał ani w ynagrodzenia, ani w yżyw ienia, 
w ydaje się nam  bezprzedm iotowe, na podsta­
w ie tego co P an  napisał w końcowej fazie listu ,
k tó ry  cytujem y dosłow nie: .... bo pracow aliśm y
już 6 la t naprzód bez w ynagrodzenia i bez u ­
trzym ania, by pomóc staruszce, bo jest sam a, 
k tó ra  oświadczyła, że m y będziem y spadko­
b iercam i”.

Gdyby treść lis tu  znana była sądowi, a lis t 
jako dokum ent był załączony do spraw y, do­
chodzenie należności za pracę bez w ynagrodze­
nia i bez wyżyw ienia, nie m iałoby, naszym  zda­
niem , szans powodzenia, ponieważ z charak te ru  
ośw iadczenia P ana w ynika, że praca była pod­
ję ta  nie z uw agi na możność zarobkow ania i 
u trzym ania  P ana i żony, lecz ze względu na 
ośw iadczenie cioci, że P an  i żona będziecie 
spadkobiercam i za św iadczenie pracy, k tó rą  
spełniliście jako zapłatę — w św ietle przepisów  
praw ą pracy. M gr Józef A. M llaszewlcz

Zdarza się czasami, że będąc na za­
baw ie, z w izytą czy w urzędzie nie je ­
steśm y pew ni jak  należy się zacho­
wać. Oto więc k ilka rad, k tó re  posta­
ra jm y  się zapam iętać, bo na pewno 
zdarzy się okazja, w k tó rej nam  się 
przydadzą.

P r z y  j e d z e n i u  — nie należy 
rozm aw iać z pełnym i ustam i. Nie po­
w inno się też przy stole poruszać te ­
m atów  m ogących wzbudzić obrzydze­
nie we w spółbiesiadnikach (np. „w i­
działem  dziś na drodze rozgniecioną 
żabę...”) Paląc papierosa po posiłku 
w ystrzegajm y się strącan ia  popiołu na 
talerzyk, czy spodek. Do tego celu słu ­
żą tylko popielniczki. G ospodarze po­
w inni podać je  w  w ystarczającej ilości.

T a l e r z a  z z u p ą  nie powinno 
przechylać się do siebie, czy od siebie. 
Można sobie na to  pozwolić we w ła­
snym  domu, na wizycie lepiej z tego 
zrezygnować, choćby zupa nam  b a r ­
dzo sm akow ała.

Ł y ż k ę ,  czy łyżeczkę w kłada się do 
ust zawsze „dziobkiem ”, a nie bokiem. 
Po posiłku nóż i w idelec uk łada się 
obok siebie, a nie skrzyżowane, na ta ­
lerzu.

S a m y m  w i d e l c e m  bez pomocy 
noża, jada się w szystkie po traw y przy­
rządzone z m ielonego m ięsa, ryby, po­
traw y  m ączne i jarzyny. W yjątek z 
ryb  stanow i śledź, którego możemy 
kroić nożem.

P i j ą c  k a w ę  c z y  h e r b a t ę  — 
należy zawsze pam iętać o w yjęciu ze 
szklanki, czy filiżanki łyżeczki.

P r z y c h o d z ą c  z w i z y t ą  n a j­
pierw  w itam y się z gospodynią i go­
spodarzem  domu, potem  z pozostały­
m i gośćmi, zaczynając od kobiet. Gdy 
przyjdziem y kiedy już wszyscy siedzą 
przy stole, w ystarczy przyw itać się z 
gospodarzam i i najbliższym i sąsiadam i, 
pozostałym  m ów iąc ogólnie „dzień 
dobry” czy „dobry w ieczór”.

P r z e d s t a w i a j ą c  nie znających 
się w zajem nie gości, gospodarz czy 
gospodyni w ym ienia ich nazw iska. Z 
zasady mężczyznę przedstaw ia się ko­
biecie, osobę m łodszą w iekiem  osobie 
starszej. P rzedstaw ian i sobie w zajem

podając rękę w yraźnie w ym ieniają 
sw oje nazw iska. Nie m a obowiązku ca­
łow ania kobiet w  rękę, w ystarczy po­
danie ręk i i ukłon. W yjątek  stanow ią 
osoby w podeszłym w ieku, k tó re  „m o­
głyby mieć za złe”...

J e ś l i  s i ę  n i e  p i j e  w ó d k i ,  
gospodarze, ani współgoście nie pow in­
ni na trę tn ie  nam aw iać do picia. W y­
jaśn ien ie „nie p iję” m usi im  w y sta r­
czyć.

Z p a p i e r o s e m  w ustach nie po­
w inno się iść ulicą w tow arzystw ie ko ­
biety. Z zapalonym  papierosem  nie 
wchodzi się do cudzego m ieszkania, do 
pokoju zw ierzchnika w  biurze, do ga­
binetu  lekarza, czy do urzędu. Rozma­
w iając, czy k łan ia jąc  się należy papie­
ros w yjąć z ust. Zasadniczo mężczyzna 
podaje ogień kobiecie, o ile oboje sie­
dzą, podający ogień na ten m om ent 
w staje.

K ł a n i a j ą c  się znajom ym  na u ­
licy nie należy trzym ać rąk  w kiesze­
niach. Tak sam o rozm aw iając z kobie­
tą, czy osobą starszą. Mężczyzna 
pierw szy k łan ia  się kobiecie, i mężczy­
źnie starszem u od siebie. Zawsze m ęż­
czyzna, bez względu na w iek, k łania 
się pierw szy mężczyźnie idącem u z ko­
bietą. K obieta idąca z mężczyzną 
pierw sza k łan ia  się znajom ej idącej sa­
mej. Mężczyzna k łan ia jąc  się na ulicy 
zdejm uje nakrycie głowy. Reguła ta 
m a w yjątek  — je st nim  beret, k tórego 
się nie zdejm uje. N ajogólniejszą za­
sadą k łan ian ia się jest: ten  się k łania 
z m iłym  uśm iechem  pierw szy, kto jest 
lepiej wychowany...

W t e a t r z e ,  c z y  k l n i e  p rze­
chodzimy na nasze m iejsce między rzę­
dam i zawsze odw róceni przodem do 
siedzących. B iorąc do te a tru  i kina cu­
k ierk i pam iętajm y, że szeleszczenie 
pap ierkam i przeszkadza innym . W szel­
k ie półgłosem naw et robione uw agi w 
czasie przedstaw ienia, kom entarze czy 
opow iadanie w spółtow arzyszow i „co 
będzie da le j” św iadczą o b rak u  k u l­
tu ry  i złym w ychow aniu.

N a  z a b a w i e  — po skończonym 
tańcu  odprow adzam y partnerkę do 
krzesła, a nigdy nie zostaw iam y na 
środku sali. M.  A.

C i e k a w e . . .

Od Redakcji . J a k o  uzupełnienie  p o w y ż s z e g o  a r ty k u łu  p o d a je m y  n a s t ę p u ją c ą  cie­
kaw o stk ę.

P o s ł u g u j ą c  się ły ż k ą  p r z y  p o s i łk u ,  n ie  z d a j e m y  sob ie  s p r a w y ,  że  n a leża ła  o n a  
w X V I  i x v n  w. do b a rd z o  c e n n y c h  s p r z ę t ó w  s to ło w y ch .  Ó w cz e s n e  ły ż k i  b y ł y  p r z e ­
w a ż n i e  ze s r e b r a ,  n i e k i e d y  zaś  c y n o w e ,  p r z y  c z y m  ró ż n i ły  s ię  k s z t a ł t e m  od d z is ie j ­
szych .  C z e r p a k i  m i a ły  s ze ro k ie ,  p ły tk ie ,  c zęs to  p o z ła ca n e ,  t r z o n k i  b y ły  p ro s t e ,  rz e ź ­
b io n e  p r z y  o s ad z ie  o r a z  na  k o ń c u .  Na  ły ż k ę  n iew ie le  m o ż n a  b y ło  n a b r a ć  p ły n u ,  
.a s łu ży ła  p r z e d e  w s z y s tk im  do p o t r a w  g ę s ty c h ,  J ak  np.  bigos.  B y ły  one  c zę s to  ozdo ­
b io n e  d o d a t k o w y m i  napisami. ,  k t ó r e  m ia ły  p o w s t r z y m a ć  od  k r a d z i e ż y  a lb o  z a w ie r a ły  
j a k i e ś  s e n t e n c j e .  W ś r ó d  t y c h  n a p i s ó w  s p o t y k a m y  m. in . t a k i e :  P a m ię ta j ,  c z ło w ie ­
cze  -  źe  c i ę  n ie d łu g o  na śm iec ie , T rze źw o ść , p o k o ra  — rza d k a  u  d w o ra , W s z y s tk o  
p r z e m in ie  — s ła iua  n ie  zg in ie ,  D a ł  ci B ó g  d a r y  — u ż y w a j  m ia r y  i w ie l e  i n n y c h .

A u t o r e m  n i e k t ó r y c h  n a p i s ó w  j e s t  M ik o ła j  Rej.
O p ró c z  h e r b ó w  z n a j d o w a ł y  się  n a  t r z o n k a c h  ró w n ie ż  w i z e r u n k i ,  np .  M a t k i  B o ­

s k i e j  i św. J a k u b a ,  o c zy m  w s p o m i n a j ą  d a w n i  p isa rze .
W ś r ó d  p ó ź n i e j s z y c h  ły ż e k  { X lX -w iecz n y ch )  s p o t y k a m y  o z d o b io n e  p o p i e r s i a m i  

T. K o śc iu s z k i  i ks . J .  P o n ia to w s k ie g o ,  (w)

CZYTELNIKU! Czy posiadasz już 
wszystkie książki wydane przez WLR?

Dla zainteresow anych podajem y spis 
broszur i książek będących do nabycia 
w dziale sprzedaży WLR:

1) Z iarna Boże — konferencje
r e l i g i j n e ....................................16,00

2) Przez M aryję do Jezusa —
rozw ażania m aryjne . . . 10,00

3) O Kościele Jezusa Chrystusa . 3,00
4) Katechizm  Kościoła Polsko-

katolicklego ..........................6,00
5) Dziecię z Betlejem  . . . 8,00
6) Zbuduję Kościół m ój . . . 4,00
7) Wierzę w Kościół Katolicki . 4,00

8)
9)

10)

11)
12)
13)
14)
15)

16)

Zarys dziejów papiestw a . 20,00
Od celibatu do cudzołóstwa • 3,00
Biblijne podstawy papiestw a
r z y m s k i e g o .......................... ■ 4>®0
Sakram ent Chrztu św. . . • 4,50
Sakram ent Pokuty . . . .  4,50
Sakram ent B ierzm ow ania . 4,50
Sakram ent Eucharystii . • 4,50
Idea Kościoła Narodowego w 
literaturze polskiej . . . .  5,00
Kulisy nieomylności ■ . • 5,00

Zamów ienia realizujem y po uprzednim  
wysłaniu należności przekazem  poczto­
w ym  lub blankietem  na konto PKO, 
W -w a nr 1-14-147290 lub na nasz adres: 
WLR, W arszawa, ul. W ilcza  n r  31.



en jest to okresow y stan w ypoczynku  
fizycznego i um ysłowego z zaham owa­
niem  ośrodków korowych mózgu, utratą  

kontaktu  ze św iatem  zew nętrznym , zanika­
niem  świadomości oraz zw olnieniem  czynności 
narządów w ew nętrznych i procesów prze­
miany.

W dzisiejszych warunkach ogromnego po­
stępu techniki oraz przy współczesnym  tem ­
pie pracy „umiejętna gospodarka snem “ jest 
ogromnie ważna dla organizmu ludzkiego.

Cykle godzin snu potrzebnego dla kom plet­
nej regeneracji organizmu są u ludzi bardzo 
różne.

M edycyna uznaje „przepisow e“ 8 godzin 
snu dla normalnego dorosłego człowieka. Ale 
bywają przecież organizmy, które wym agają  
więcej, bo naw et 10 godzin snu na dobę.

Należy więc poznać wym ogi swego organiz­
m u  i  uważać na dom owy harmonogram snu. 
Albow iem  najlepiej dobrane m ałżeństw o może 
potknąć się o kw estię organizacji... pokoju sy­
pialnego, co w  aktualnej trudnej sytuacji 
m ieszkaniow ej (nie ty lko  w  Polsce, ale na ca­
łym  świecie) ma bardzo ważne znaczenie.

KILKA UWAG O HARMONOGRAMIE SNU

CHCĘ BYĆ PIĘKNA

TYM  RAZEM TYLKO DLA MĘZCZYZN
Na dwadzieścia parę „Kącików" Jeden poświęcimy 

naszym panom. To cbyba niewiele. To, o czym chce 
dziś przypomnieć naszym Czytelnikom -  to sprawy 
powszechnie znane. Ale wystarczy rozejrzeć sle P° 
ulicy, by zauważyć jak wielu mężczyzn, na co 
dzień, o nich nie pamięta.

Elegancki mężczyzna to ten, którego ubiór jest 
dostosowany do okazji, ale niczym nie rzucający się 
w oczy. 2 le wygląda nawet najmodniejszy sportowy 
pólbuclk do wizytowego ubrania, jak również czar­
na muszka, do kraciaste), grubej marynarki. Ubranie 
musi l'yi  ̂ zawsze czyste, spodnie zaprasowane, ko­
szula świeża.

Do fryzjera trzeba chodzić systematycznie. Ster­
cząca czupryna 1 włosy „do kołnierzyka", uchodzić 
mogą ostatecznie u bardzo młodych chłopców. Inni 
włosy musza mleć starannie ostrzyżone i uczesane.

Utrzymywanie rąk w idealnej czystości to nie 
luksus. Nie trzeba robić manicure, ale paznokcie

W spółczesne m ałżeństw a idąc za duchem  
czasu odgradzają się „meblo-ściankam i“, in ­
stalują lam pki o w ąskim  snopie światła, itp., 
ale przede w szystk im  pow inny pamiętać o śnie, 
pow inny się należycie wysypiać.

Co robić, aby zapewnić sobie dobry sen, ten 
niezbędny w arunek regeneracji zmęczonego 
pracą organizmu?

Czy „najważniejszy" jest sen przed półno­
cą? — To zależy. Dla kogoś, kto  m usi wcześnie 
wstawać  — oczywiście — tak. Ale jeżeli ta 
sama osoba m usi np. pracować w godzinach 
wieczornych aż do 1 w  nocy, to będzie mogła 
swoje 8 godzin snu zaczynać z powodzeniem
o godzinie 2 i organizm je j nie poniesie u ­
szczerbku. To ty lko  kw estia  przyzwyczajenia, 
przestawienia się na inne godziny spoczynku. 
Ale to przyzw yczajenie do danych godzin snu 
jest rzeczą zasadniczą i konieczność częstego 
przestawiania się na różne okresy doby jest 
dla organizmu męcząca.

muszą być krótko przycięte, a skórka obciągnięta, 
lub wycięta.

Mężczyźni zasadniczo nie używaja kosmetyków  
prócz kremu po goleniu 1 wody kolońsklej. Głów­
nym Ich kosmetykiem Jest mydło i woda, a tego 
nigdy nie Jest za dużo! Twarz myć trzeba codzien­
nie rano 1 wieczorem. Przy toalecie nie zapominać 
i o zębach! Golić sle zaś codziennie z rana, a przed 
wieczornym wyjściem na zabawę, z wizytą, czy 
do teatru powtórnie. Nic tak nie wpływa na ko­
rzystny, elegancki wygląd mężczyzny. Jak świeżo, 
porządnie wygolona twarz.

Mężczyźni nie mają takich kłopotów z cerą, Jak 
kobiety. Nie potrzebują walczyć ze zmarszczkami. 
Im zmarszczki nawet dodają uroku! Najczęstszą do­
legliwością skóry są wągry. Najprościej byłoby 
pójść do gabinetu kosmetycznego, gdzie by usunęli 
fachowo wągry. Niewielu mężczyzn się Jednak na 
to decyduje. A wlec można ten zabieg przeprowadzić 
samemu. Przed wyciskaniem wągrów kładziemy na 
twarz możliwie Jak najgorętszy kompres. Może to 
być złożony we czworo płócienny ręcznik. Po paru 
minutach zdejmujemy go, przecieramy twarz spi­
rytusem salicylowym i świeżo umytymi rękami 
wykonulemy zabieg. Po skończeniu Jeszcze raz 
trzeba twarz, a szczególnie miejsca po wągrach do­
kładnie przemyć spirytusem.

Przykrą dolegliwością Jest częste u mężczyzn po­
cenie się stóp. Przez codzienna kąpiel stóp w dobrze 
cieplej wodzie z dodatkiem paru łyżek soli, co­
dzienną zmianę skarpetek, oraz posypywanie stóp 
na dzień suchym talkiem, można Ja w znacznej 
mierze zlikwidować.

Stare przysłowie mówi: „jak cle widzą, tak cle 
piszą", i choć z zewnętrznego wyglądu nie należy 
oceniać człowieka. Jednak ma on duży wpływ na 
kształtowanie się naszego sadu o bliźnich. I o tym 
nie trzeba zapominać, 1 to nie tylko od święta 1 
„wielkiego dzwonu", ale 1 na co dzień.

BEATA

A n a t f d o i i f

Jeden z mieszkańców Poznania zaprasza) lis­
townie na wesele. Zaproszenia te roznosił sam 
1 mówił:

— Jeżeli od tej swojej bytności się wymó­
wisz. mniejsza o to. tylko daj upominek.

*
Oo wielkiego filozofa greckiego Sokratesa 

zwrócił się z zapytaniem jego przyjaciel:
— Poradź ml: czy mam się ożenić, czy też 

nie?
— Cokolwiek zrobisz — odrzekł Sokrates — 

na pewno będziesz żałować.
*

Wśród Lapończyków Istnieją przepisy, nada­
jące różne przywileje za tępienie dzikich zwie­
rząt. Jeden z tych przywilejów brzmi:

„Mężczyzna, który zabije niedźwiedzia, może 
nie mieszkać ze swoją żoną cały tydzień".

W pewnym towarzystwie dwie młode pa­
nienki zapytały obecnego tam Bernarda Sha- 
w j

— Ile pan ma lat, panie Shaw?
Shaw odpowiedział ostrożnie:
— To zależy od waszych zamiarów, moje 

panie.

Ernest Hemingway, znakomity pisarz amery­
kański, był zapalonym myśliwym. Kiedyś opo­
wiadał o swoich przygodach podczas polowania 
na dzikiego zwierza w Afryce. Jeden ze słu­
chaczy spytał:

-  Czy to prawda, że drapieżniki nie zrobią 
krzywdy człowiekowi, Jeżeli ten niesie zapalo­
ną pochodnię?

-  To zależy od tego, Jak szybko niesie tę po­
chodnię — odpowiedział Hemingway.

Bardzo ostrożnie należy postępować ze 
środkam i nasennym i! Trzeba ich używać w 
małych dozach i pod ścisłą kontrolą lekarza, 
bo każdy inaczej reaguje na ten sam środek.
I to, co dobre dla naszych przyjaciół, czy ku ­
zynów  — dla nas może być szkodliwe.

Przy używ aniu środków nasennych, jeśli 
ty lko  uda nam się porządnie przespać kilka  
nocy, należy natychm iast zaprzestać używ a­
nia narkotyku.

Jeszcze kilka uwag dla tzw . „mózgowców". 
Którzy już z reguły nie chodzą spać razem z 
kurami, gdyż nie mogą zasnąć, bo mają zbyt 
silnie „rozruszany“ umysł.

A  więc: nie kładziem y się spać natychm iast 
po w ytężonej pracy um ysłow ej, nawet, jeśli 
jesteśm y bardzo zmęczeni. Dobrze jest pośw ię­
cić parę m inut jakiem uś nie męczącemu, a ry t­
m icznem u zajęciu, jak: szczotkowanie włosów  
lub parę m inut tańca przy radiu. Można się 
też przejść lub wziąć ciepły tusz, wykonać 
•mrę ruchów gim nastyki oddechowej.

Troski i zm artw ienia staram y się przy tłu ­
mić przypom inając sobie jakieś przyjemności, 
które nas czekają  — czyjeś odwiedziny, ja ­
kieś _zakupy, w yjazd  na wakacje...

1 taki jeden, jedyny trick niepoważny, ale 
podobno skuteczny: 

przed pójściem  spać zapisz na kartce to, co 
cię najbardziej w  tym  momencie absorbuje. 
Sprawa „przeniesienia" na papier odciąża po­
dobno zm ęczony umysł.

M. K.

STAŁY KONKURS TYG O D N IO W Y

Co tydzień losujemy N A G RO DĘ W AR- 
lości 200 zł. Czytelnicy, którzy uwainie  
czytają tygodnik „Rodzina" znajdą na 
ostatniej stronie w prawym dolnym rogu, 
kupon do losowania z zaznaczonym nume­
rem bieżącego tygodnika np. 81, 82, 83.

Kupon należy wyciąć, włożyć do koper­
ty, podać dokładny adres i wysłać na 
adres: Tygodnik „Rodzina" W-wa, W ilcza  
31 z  dopiskiem na kopercie: KONKURS  
(podać bieżący numer).

W każdy czwartek tygodnia przyznaje­
my nagrodę temu czytelnikowi, który 
PRZYŚLE N A JW IĘKSZĄ  ILO ŚĆ  KUPONI- 
KÓW . Czytelnicy! Każdy ma szanse otrzy­
mać nagrodę warloici 200.—  zł.

K W I E C I E Ń

N 8 V N. W. Postu (Męki Pańskiej)
P 9 św. Marii, św. Hugona

W 10 św. M akarego
S 11 św. Leona, św. F ilipa
C 12 św. W iktora, św. Zenona
P 13 św. Przem ysław a
s 14 św. Justyna, św. W aleriana

Wydawca: Wydawnictwo Literatury Religijnej. Redaguje Kolegium. Adres redakcji 1 administracji: Warszawa, ul. Wilcza 31. Teł. * łł-  ; J1-74-W.
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meraty oraz ilość zamawianych egzemplarzy. Cena prenumeraty: kwartalnie -  zł 26 półrocznie — zł 32, rocznie -  zł 104. Przedpłaty na tę prenumeratę 
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Zakłady W klęsłodrukowe RSW „P rasa1*, Warszawa, ul. Okopowa 53/72. Z&m. 499 H-18.



KOŚCIÓŁ 
POLSKOKATOLICKI
CZY WIESZ, ZE:
Kościół Polskokatolicki jest Ko­
ściołem Katolickim.
Posiada wszelkie znam iona Ko­
ścioła Chrystusowego.
DLACZEGO POLSKI 
I KATOLICKI?
Kościół Polskokatolicki prowadzi .
w iernych do Boga i posługuje się 
w liturgii zrozumiałym dla nich 
językiem polskim. Q
Zachowując naukę Jezusa Chry­
stusa (zawartą w Piśmie św., Tra- fa
dycji oraz orzeczeniach i uchwa- “
łach Soborów Powszechnych), czci 
Najśw iętszą M aryję Pannę i 
Świętych Pańskich, uczy swych 
w iernych miłości do Boga, sza­
cunku dla bliźnich i ukochania ma
Ojczyzny.
KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI -
JEST KOŚCIOŁEM
APOSTOLSKIM: 2
Biskupi Kościoła Polskokatolic- 
kiego m ają w ażną sukcesję apo­
stolską, k tórej nie kw estionują 
naw et najbardziej zagorzali i fa- »
natyczni duchowni rzym skokato­
liccy. Z ważności i prawdziwości ' 
sakry biskupiej w Kościele Pol- 
skokatolickim  wypływa ważność ^  ^
kapłaństwa.
Msza św. w języku polskim i Sa- *■
kram enty św. są tak  samo waż­
ne jak  Msza św. odpraw iana w * -
języku łacińskim , greckim lub ę S
koptyjskim .
NA CZYM POLEGA RÓŻNICA?
Różnica polega na tym, że Ko- M
ściół Polskokatolicki odrzuca 
dogmat o nieomylności papieża 
i prym acie jurysdykcyjnym  bi­
skupów rzymskich. Tylko Bóg 
jest nieomylny. Człowiek, rów ­
nież papież, może s/ę mylić.
PODZIAŁ KOŚCIOŁA 
Kościół Polskokatolicki w PRL 
dzieli się pod względem adm ini­
stracyjnym  na:
a) Archidiecezję W arszawską,
b) Diecezję W rocławską,
c) Diecezję Krakowską.
KIEROWNICTWO KOŚCIOŁA 
Najwyższym zwierzchnikiem  Ko­
ścioła Polskokatolickiego • jest 
P rym as — J. Em. Ks. Biskup 
Prof. Dr M aksymilian Rode, rezy­
dujący w W arszawie.
STOSUNEK DO RUCHU 
EKUMENICZNEGO:
Kościół Polskokatolicki jest 
(Słonkiem Światow ej Rady Ko­
ściołów Chrześcijańskich, która 
skupia w swych szeregach ponad 
400 milionów chrześcijan, a więc 
tyle. ile liczy Kościół rzymsko­
katolicki razem z obrządkam i 
merzym skim i na całym świecie.

Nie w arto żyć — pow iadają ponura­
cy... Nie warto? Życie nigdy nie było 
łatwe. Zawsze było złożone i skompli­
kowane, wymagało od każdego człowie­
ka dużo .dobrej woli i zrozum ienia in­
nych ludzi. Ale czyżby nie w arto było 
żyć? Na pewno warto. Przyroda ota­
czająca nas jest taka piękna.- Znów 
wiosna. Wszystko obudziło się do życia 
u nas w  kraju  i w wielu, w ielu innych 
krajach. Wiosna. Znów otucha w stępuje 
do naszych serc. Będzie lepiej. Trzeba 
żyć. P iękna ta  nasza polska wiosna, 
piękna złota jesień, piękne krajobrazy 
nasze i obce. Rodzime widzimy wokół 
nas, obce podziwiamy na fotosach i 
obrazach. Spójrzmy...

A jednak św iat jest piękny. Świat 
— dzieło Boga, jakże wspaniałe...

Na pewno w arto żyć.


